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Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za czerwiec: 

W miejscu . 
z przesełką poczto= 
wą w Austryi. 
w cesarstwie mie- 
mieckiem 


1 zir. 8O ct. 
2 zr. — c 


g zr. 50 ct. 


W Administracyi Nowej Reformy sa do 
nabycia : 

O nowych poglądach na historyę pol- 
ską przez prof. dra Augusta Soko tło w- 
FS (odbitka z N. Reformy) cena 

ct. 


Bracia Lerche komedya Adama Asn y- 
ka — cena 75 ct. 
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Kraków, 22 maja. 
IV. 


Widzieliśmy w ostatnim artykule, iż 
ekonomicznem następstwem nowej ustawy 
o opodatkowaniu spirytusu będzie przede- 
wszystkiem pogorszenie finanso- 
wego niedoboru w gospodarce 
naszej krajowej, kilkanaście bowiem 
milionów bezpowrotnie wychodzić bę- 
dzie corocznie z kraju — a powtóre ob- 
ciążenie konsumcyi klas robo- 
tniczych ciężarem takim, który obni- 
ży skalę ich bytu, i tak już bardzo 
niską, umniejszy ich możność o- 
BZczędzania i ubezpieczania się, 
słowem, stanie się jednym czynnikiem 
więcej wzrastającego zubożenia. Jedno i 
drugie byłoby klęską ekonomiczną, spo- 
leczną, a tem samem i narodową. Niedo- 
bór finansowy kraju naszego, obliczony 
przez p. Szczepanowskiego w jego 
„Nędzy Galicyi* na 10 milionów, wzrósł- 
by co najmniej w dwójnasób, a zkąd i 
czen: go pokryć? Bilans społeczny przed- 
stawiłby się w większem jeszcze zuboże- 
niu najszerszej. podstawowej warstwy 
społecznej, ludności robotniczej wsi i 
miast. 

Trzeba, przeto — skoro nowa ustawa 
o opodatkuwaniu wódki już jest nieuni- 
knioną — wszelkie siły wytężyć ku te- 
mu, aby te podwójnie szkodliwe jej na- 
siępstwa ile możności złagodzić i u- 


NOWA 


sunąć. Trzeba sobie powiedzieć jasno i 
bez ogródki, że jeżeli już teraz byliśmy 
stanowczo na drodze do całkowitego e- 
konomicznego upadku, do zupełnego ban- 
kructwa — to po wprowadzeniu w życie 
nowej ustawy wódczanej na drodze tej 
podwójnie przyspieszonym kro- 
kiem postępować będziemy. Trzeba 
przeto męskie powziąć postanowienie w 
tej może już ostatniej do ratunku chwili, 
iż się użyje wszystkiego, co w naszej 
mocy, ażeby owej podwójnej klęski uni- 
knąć. 

Środki, jakich użyć należy, muszą od- 
powiadać temu dwojakiemu złemu, jakie 
chcemy usunąć. Muszą przeto zinierzać 
do zmniejszenia naszego finan- 
sowego niedoboru a zarazem do 
podniesienia zarobkowości tych 
warstw społecznych , na które podatek 
konsumcyjny największym spadnie cięża- 
rem, tak, aby one temu zwiększonemu 
ciężarowi podołać mogły. A jak we 
wszystkiem, co do ekonomicznego ratun- 
ku kraju naszego ma zmierzać, równole- 
gle iść musi działanie polityczne z gospo- 
darczem — tak też i tutaj jedno od dru- 
giego oddzielić się nie da. Jest bowiem 
pewna kategorya środków, która od nas 
samych tylko zawisła, jest druga, w któ- 
rej musimy wobec państwa wystąpić z 
żądaniami. Ta druga też wymagać będzie 
akcyi politycznej, t. j. takiego postawie- 
nia się kraju i reprezentacyi jego wobec 
rządu, aby nad owemi słusznemi żąda- 
niami kraju rząd nie mógł przejść do po- 
rządku dziennego. 

_ Do zmniejszenia niedoboru finansowego, 
a` zarazem i do podniesienia zarobkowości 
klas roboczych przyczyni się przedewszyst- 
kiem to wszystko, co zmierza do ener- 
giezniejszego rozwoju naszej produkeyi 
tak rolniczej jak przemysłowej. 
To wszystko jednak działać będzie po- 
woli, w skutkach swych dopiero po la- 
tach objawić się może. Niższe szkoły 
rolnicze — szkoły i naukowe warsztaty 
przemysłowe — spółki wszelkiego rodzaju 
— poparcie udzielane wprost przemysło- 
wi przez kraj — te wszystko już dziś 
zaczyna tu i owdzie dawać pożądany 0- 
woc, wszakże na skutek taki, któryby się 
objawił poważnemi, milionowemi cy- 
frami zwiększonej produkcyi — jeszcze 
długie lata czekać przyjdzie. Tymczasem 
ustawa szkodliwa, której skutki mamy u- 
suwać, już w tym roku w życie wejdzie 


i już się jej skutki za rok objawiać po- 
czną. Trzeba więc naglić o użycie tych 
środków, któreby szybciej działały. 
Takiemi środkam: są: zmniejsze- 
nie klęsk powodzi, przez wykonanie 
regulacyi rzek, ujęcia górskich po- 
toków. zalesienia nagich stoków gór — 
co zarazem da i tę korzyść, że przez to 
większa niż dotąd część owych 
milionów, przez kraj opłacanych, 
w kraju pozostanie i że przy robo- 
tach tych znajdą zarobek tysiące lu- 
dności robotniczej, Rnergiezniejsze niż do- 
tąd podjęcie prać melioracyjnych ku 
osuszeniu bagnisk, całe miłe kwadratowe 
obejmujących, a dla produkeyi straconych, 
ku zalesieniu również milami ciągnących 
się, nie..żytecznych piasków. Załatwienie 
raz już owej nieszczęsnej sprawy indemni- 
z„acyjnej, ażeby można po jej uregulowa- 
niu przystąpić do konwersyi długu 
indemnizacyjnego tak, by kraj bez 
zwiększenia podatkowego ciężaru, podo- 
łał zwiększonym swym zadaniom i mógł 


znaczniejsze niż dotąd kwoty obracać 
na cele produkcyjne, rolnicze i 
przemysłowe. — Stanowcze uporządko- 


wanie sprawy dosżaw dla armii 
tak, aby wszelkie potrzeby wojska, 
w kraju stojącego, zaspakajała krajowa 
produkcya rolnicza i przemysłowa — przez 
co znowu powiększy się tę część sum po- 
chodzących z podatków, która w kraju 
zostanie. Również stanowcze uregulo- 
wanie kwestyi taryf kolejowych, 
które np. w Węgrzech są tak ułożone, 
iż daja wprost protekcyę węgierskiemu 
rolnictwu i przemysłowi podczas gdy u 
nas wręcz przeciwnie, są one na szkodę 
krajowęgo rolmetwa i przemysłn oblicza- 
ne. Wykupno propinacyi przez 
kraj przy pomocy owego miliona, który 
ze skarbu państwa ma być przyznany — 
o czem obszerniej jeszcze pomówimy. 
Wszystko to środki nie nowe — wszyst- 
ko sprawy zdawna na porządku dziennym 
stojące. Tylko, że gdy dotychczas jeszcze 
łudzono się, iż można te sprawy z roku 
na rok spychać — gdy dotychczas wyo- 
brażano sobie, iż można te sprawy po- 
święcić dla jakiejś mniemanej „wyższej 
polityki“, która była tylko wyższem 
niedołęstwem — obecnie już i naj- 
powolniejszy umysł uznać musi, że do 
załatwienia tych i w związku z niemi bę- 
dących spraw, jest już bezwarunkowo 
chwila ostatnia i że dla żadnych 


Kraków, Sroda 23 Maja 1888 
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ministeryalnych kombinacyi, dla żadnego 
tak zwanego „systemu*, tych spraw pie- 
kących poświęcać nie wolno. Mamy bo- 
wiem nóż na gardle — bronić się i ra- 
tować musimy dzisiaj, bo jutro będzie 
zapóźno ! 

| —MBE>— 


Z dzienników rosyjskich. 


(Głosy prasy rosyjskiej o antirosyjekich artykułach 
pism niemieckich). 

Now. Wrem. zaznacza z naciskiem, iż dzien- 
nikarstwo niemieckie znowu się zwraca przeciw 
Rosyi, Przytoczywszy wszystko, co ostatniemi 
czasy pisały ważniejsze dzienniki niemieckie o 
agitacyach i intrygach rosyjskich, Now. Wr. sta- 
nowczo się wszystkiego wypiera: „Nie mamy po- 
jęcia, pisze niewiniątko, z jakiego źródła płyną te 
informacye o intrygach Rosyi, o popieraniu przez 
nią rozruchów chłopskich w Rumunii itp. Nie 
tylko na myśl nie nam podobnego nie przyszło 
ale i przyjść nie mogło.“ 

I St. Pet, Wied. zajmują się tym samym 
przedmiotem. Zestawiwszy ostatnie artykuły Voss. 
Złg.. tudzież Köln Zły. piszą: „Zestawiając te 
okoliczności z całą masą oznak w tym samym 
duchu, oraz z wycieczkami Nordd. Allg. Ztg., 
oraz innemi organami bliskiemi ks. Bismarkowi, 
pomimowoli nasuwa się wniosek, że stronnictwo 
wojownicze na nowo wzięło górę w Niemczech. 
Czy agitacya tego stronnictwa odpowiada wido- 
kom obecnych kierowniczych sfer niemieckich — 
to rzecz inna, ale w każdym razie dla dalszego 
pokojowego rozwoju wypadków jest ona mało 
pocieszającą, * 

„ W dalszym ciąga St. Pet. Wiedom, notują 
jeszcze wieści obiegające w gazetach o nowych 
zaborach Rosyi w Azyi środkowej, o płemieniu 
Dżamszedów, o udziale Rosyi w zatargu grecko- 
tureckim i dochodzą do następujących wniosków: 

„Słowem — wszędzie sytuacya przedstawia się 
tak dalece groźną, Że, jak słusznie zaznacza je- 
dna z gazet niemieckich, można to tłomaczyć 
chyba tylko dążeniem księcia Bismarka., ażeby 
bądź co bądź, począwszy Od grożenia ahansem 
z Anglią, a skończywszy na zaznaczeniach o mo- 
żliwości czynnego poparcia przez Niemcy intere 
sów austro:węgierskich, wciągnąć znowu Rosyę 
do żelaznej przyjaźni z Niemcami. Czy to się 
uda — zobaczymy.“ 

Mosk. Wiedom. także wyobrażają sobie, iż źró- 
dłem wszelkich doniesień o rosyjskich zbroje- 
niach, agitacyach i intrygach — jest stronnictwo, 
pragnące wojny. Twierdzi, że ci z polityków, któ- 
rzy pragną pokoju, skarżą się na to, iż rosyj- 
ska prasa nie odpowiada na dowodzenia orgaaów 
niemieckich o gromadzeniu wojsk rosyjskich, a 
zarazem „zdumiewa ich*, że prasa ta nie zwraca 
żadnej uwagi na działanie rządu niemieckiego, 
skierowane przeciw Rosyi. Mosk. Wied. wszakże, 
zamiast odpowiedzieć na zarzuty prasy niemieckiej 
co do zbrojenia się Rosyi i ściągania wojsk ku 
granicom zachodnim -— oddaje im tylko pięknem 
za nadobne — podobny zarzut przeciw Prusom 
zwracając. Berliński korespondent wymienionego 


dziennika donosi o licznych ruchach wojsk nie- 
mieckich na wschodniej granicy Prus, i pisze: 

„Ponieważ nie robiono ruchów odwrotnych, 
wypada sądzić, iż korpus pierwszy wzrasta ko- 
sztem innych korpusów, a następnie zapewnienia 
gazet niemieckich, iż nad granicą z ich strony 
stoją tylko dwa korpusy, są nader obłudne. Wi- 
docznie Prusacy naśladują obecnie przykład da- 
ny przez Napoleona, pod którym korpusy z 
20.000 wzrastały czasami dò 100.000. Ma się 
rozumieć obecnie robi się to wszystko na większą 
skalę. 

„lnteresującem jest też rozporządzenie, że dwa 
pułki, posłane na drugą linię, na miejsce puł- 
ków wziętych na linię pierwszą, mają zająć miej- 
sce tych pułków nietylko na „teraźniejszych“ ich 
kwaterach, lecz i na „przypuszczalnych* (beab- 
sichligten). I gdzież to, godzi się zapytać, mogą 
pójść pułki znajdujące się już na granicy ?* 
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Piąty walny zjazdjczłonków Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. 


W niedzielę 20 bm. stoscwnie do programu 
odprawił o godz. 9 z rana X. dr. Lenkiewicz 
nabożeństwo w kościele św. Anny w obecności 
nielicznie zgromadzonych uczestników zjazdu — 
poczem udano się do auli uniwersyteckiej w „Col- 
legium novum*, gdzie w zastępstwie rektora X. 
dra Spissa, zajętego nabożeństwem w katedrze, 
powitał przybyłych prorektor, dr. Stanisław Tar- 
nowski, krótką przemową, zastosowaną do oko- 
liczności. 

Po nim zabrał głos prezes Towarzystwa dr. 
Bronisław Radziszewski, skreślił w jędrnych sło- 
wach i treściwie dotychczasową działalność To- 
warzystwa, zaznaczył pokrótce dążności jego i 
cele, w końcu zaś podziękował prorektorowi za 
życzliwe jego wyrazy i ogłosił otwarcie zjazdu. 
Zjazd ten ma fizyognomię odmienną cokolwiek 
od poprzednich, mianowicie odznacza się mniej 
licznym udziałem członków tak miejscowych jak 
i przybyłych ze wschodu. Tłomaczono nam tę 
okoliczność głównie tem, że pora do zjazdu jak 
najniedogodniej została obrana, gdyż na Zielone 
święta są tylko dwa dni wolne od nauki, a za- 
tem każdy z uczestników musiał żądać „urlopu, 
tymczasem zezwolenie Rady szkolnej krajowej na 
takie liczniejsze urlopowanie protesorów nadeszło 
bardzo późno i wskutek tego z dalszych okolie 
kraja mało kto mógł przyjechać. Nam się zdaje, 
że Rada szkolna mogłaby raz na zawsze udzielić 
pozwolenia na urlopy podczas zjazdu, a jakkol- 
wiek przez to zmniejszyłaby się ilość „kawał- 
ków“ zreterowanych w ciąga roku, to ułatwiłoby 
się profesorom udział w zjazdach ogólnych, które 
bądź co bądź i dla stanu nauczycielskiego, szcze- 
gólniej na prowineyi, mają doniosłość wielką i 
dla wychowania publicznego niemałe mogą przy- 
nieść korzyści. — Otóż wskutek tych trudności 
zgłosiło się początkowo tylko 21 uczestników za- 
miejscowych, w niedziele jednak liczba ich wzro- 
sła do 30 kilku. 

Z pomiędzy lwowskich profesorów uniwersy- 
tata przybył tylko jeden dr. Radziszewski — 


NIE W PORĘ. 


DOVTELA. 
Naszkieował 


Dyzma Zimorowicz. 


b (Dokończenie). 


Na dworze zaczęło się zmierzchać. — zimny 
wiatr przeciągał ulicami. Lekarz podniósł w gó- 
rę futrzany kołnierz Stolarz spojrzał na wiszący, 
postrzępiony płat u spodni, szedł z pochyloną 
głową, trzymając się nieco za plecami lekarza. 

— Dawno już chorzy? — zapytał lekarz, ró- 
wania się z krokiem stolarza. 

— Żona od kiiku dni ma dreszcze; niedawno 
odstawiła dziecko i właśnie odtąd pogorszyło mu 
się, boleści ma widać! 

— Trzeba było zaraz napowrót przystawić do 
piersi. 

— Pokarmu matce brakło. 

A ilə ma dziecko ? 
Rok minął niedawno. 
A! tak?) 

Szli dalej mileząc, — minęli dwie ulice. Przed 
starym, naroźnym dumem, stolarz wyprzedził le 
karza, wchodząc do wielkiej, odartej sieni, zasta- 
wionej w całej długości pakami. 

Przeszli podwórko. Stolarz otworzył drzwi: 

— To tutaj |-— rzekł, przytrzymując skrzypiące 
dr-wi. 

Lekarz pochylił głowę przy wejściu pod niską 
framugę, rzucił w około wzrokiem, zdejmując ka- 
pelusz i przystając na miejscu. 

W izbie było już prawie ciemno. Przez nie- 
zbyt przeżrocze szyby wpadały strumienie żółtego 
światła, na przeciwległą Ścianę. Na szarym sien- 
niku pod ścianą, siedziała nawpół ubrana kobieta, 
pochylona nad dzieckiem, z podpartą obiema rę- 
kami głową. Obok niej na sienniku, wyłaniała 
się z białej pieluszki okrągła główka dzieciny 
o złotych włosach, z wgłębionemi, podsiniałemi, 
przymkniętemi oczyma i na pół uchylonemi uste- 
cżkami. Z kąta pod piecem, wysunęła się dziew- 


—— 


czynka owinięta kołdrą niewyraźnego koloru, wy- 
trzeszczając czarne ślepki. 

Lekarz stał przez chwilę nieporuszony. 

— No, co słychać Antosiu?... przyszedłem 
z panem konsyliarzem. 

Kobieta podniosła bladą, wynędzniałą twarz, 
okoloną rozstrzępionemi, czarnemi włosami, nie 
przysłoniwszy nawet odkrytych piersi. Z błędnym, 
bezmyślnym wyrazem w oczach, wskazała szty- 
wną ręką na leżącą przy niej dziecinę. 

Lekarz postąpił kilka kroków. — Pochylił się, 
przyklękając nad dzieckiem  Dotknął czółka — 
odsłonił pieluszkę — przyłożył rękę do piersi. 
Wziął za rączkę, podniósł — poruszył — Í opu- 
ścił powstając. 

Rączka dziecka zwisła sztywnie — bezwładnie. 

— Co to jest? Boże mój!.. tak prędko!.. — 
zaryczał stolarz porywające się za włosy. 

Rozdzierający jęk kobiety przeszył powietrze. 
Potoezyła się, padając na dziecko i tuląc je. 

Lekarz cofnął się nie rzekłszy słowa. Spojrzał 
na ściany... po kątach... na dziewczynę stojącą 
o podal z wytrzeszczonemi, iskrzącemi oczyma. 

Stolarz postąpił ciężkim krokiem, patrząc osłu- 
piałemi oczyma na dziecko, którego nóżki w sza- 
lonym napadzie płsczu, całowała matka. Wy- 
krzywił twarz, przyciskając rękę do czoła. 

— Przyniosłom pieniądze — rzekł cichym, 
zmienionym głosem. — Bóg świadkiem, nie mo- 
głem wcześniej | 

Rzucił zwinięte w kłębek pieniądze na warsztat. 

Lekarz zapiął futro z markotną miną; wziął 
kapelusz i nachylając się do ucha stolarza szepnął 
cicho : 

— Zakupcia przedewszystkiem węgla; zgotujcie 
co ciepłego. A jutro rano przyjdź pan do mnie. 
Zona prawdopodobnie będzie potrzebowała pomocy. 

Odwrócił się szybko, zmierzając ku drzwiom. 

Równocześnie drzwi skrzypnęły — dźwięki ka- 
tarynki zaleciały nagle z podwórza. 

Dwóch mężczyzn w paltotach zastąpiło leka- 
rzowi drogę. 

— Przepraszam | — rzekł jeden z czarną, sta- 
rannie wyczesaną brodą, przeszywając bystrem 
okiem lekarza i ustępując mu z drogi. 


Drugi, z jasnemi wąsami i bokobrodami postą- 
pił na środek izby, przytknął palee wskazujący 
do piersi stolarza. w 

— Przychodzimy tu w imieniu prawa! Panie 
Hyżycki, gdzie są zrabowane pieniądze ? 

— Jakie pieniądze? — wybełkotał skurezony 
z przerażenia stolarz. 

Lekarz wstrzymał się przy drzwiach... Kobieta, 
zawodząca dotąd, ucichła. Zrobiła się nagle w iz 
bie głucha cisza; katarynka tylko z podwórza Wy- 
dawała chrapliwe dźwięki starej, znanej polki. 

— Ot, co mamy dużo gadać! Nie wykręcaj się 
pan: byli świadkowie! Powiedz pan lepiej, gdzie 
sakiewka pana Puchera?  Oszczędzi się przewra- 
cania rzeczy... a potem pójdziemy razem do dy- 
rekeyi. Jesteś pan aresztowany ! 

Przeraźliwy krzyk wydarł się z piersi kobiety. 
Mała Bronisia zrzuciła kołdrę, drepcząc podbie- 
gła do matki, przelękniona krzyczała także. 

— Proszę się uspokoić! — zawołał donośnie 
jegomość o długich bokobrodach, przystępując 
do warsztatn. 

— Co to wszystko ma znaczyć? panowie! ten 
człowiek mści się na mnie... fałszywie świadczy! — 
jęknął stolarz. zgięty w pół, trzęsąc się i kłaniące 


febrycznie zębami. — Panie konsyliarzu! —zwró- 
ci} się ku drzwiom do lekarza, który niemo przy- 
gladał się tej seenia — „Świadczę się.... trupem 


dziecka mojego, że pieniądze pożyczyłem ! To mo- 
żna sprawdzić! 

~ — Wierzę panu! — odparł lekarz przystępu- 
jąc do bliżej stojącego mężczyzny z czarnym za 
rostem. — Panowie raczą się wstrzymać z are- 
sztowaniem... wobec... 

— Pan konsyliarz wybaczy — odrzekł grze- 
cznie brunet — że nie możemy pańskiego życze- 
nia usłuchać. Z obowiązku naszego... 

— Mamy polecenie! — odrzekł drugi gość 
przerywając. — Policzymy oto pieniądze — ciągnął 
dalej powoli słowo za słowem i poruszając w pal- 
cach pojedyńcze papierki. — Jedeuaście gulde- 
nów! — dodał po chwili, wkładając pieniądze 
w kopertę i zalepiając je powoli. — Są to zwy- 
kłe wykręty występku... pokaże się zresztą wkrótce! 


śnięte zęby, kłapiąc niemi i drżąc bezustannie, |soką, smukłą kibicią, ujętą wdzięcznie w grana- 


jak we febrze. 

Lekarz spojrzał mu badawczo w oczy, rzucił 
jeszcze raz przelotne spojrzenie po izbie i wysu- 
nął się nieznacznie. 


Jeszcze przed wieczorem zawiadomiono dyrek- 
cyę policyi, że sakiewka się znalazła. Wręczono 
natomiast urzędnikowi listę świadków napaści. 

Protokół spisano, oznajmiając stolarzowi, że 
z powodu ważności przestępstwa, zostanie bez- 
włocznie odstawiony dla dalszego Śledztwa do 
sądu. 


III. 
(Epilog z innej powieści.) 

Sala od dawna nie była tak świetnie przybra- 
ną i tak niezwykle ożywioną. 

Przepyszne festony, girlandy z laurowych liści 
i bluszczu i najpiękniejszych świeżych kwiatów, 
ozdabiały wejścia i tramugi okien, lustra i galerye. 

Licznie zebrane towarzystwo eleganckiego Świata 
przechadzało się wzdłuż szeregu ustawionych 
rzędem krzeseł, w oczekiwaniu zapowiedzianego 
koncertu, prowadząc ożywioną, wesołą rozmowę, 
to znów gromadząc się liczniej przy bufecie, lub 
przy wspaniałym namiocie, umajonym wonnemi, 


egzotycznemi kwiatami. Światło rzucone artysty- |. 


cznie na środek namiotu, oblewało biusta kobie- 
ce, nwydatniające się uroczo na miękkiem tle 
amarantowych, tkanych złotem, starożytnych makat. 

Piękne kobiety, istne boginie, kąpiące się w ró- 
żowych, przeźroczych blaskach, rozdawały do koła 
wytworne drobiazgi, misternie wykonane cacka. 
Rzęsiste światła lampionów, odbite w tysiącznych 
refieksach żwierciadeł, różnobarwne toalety, iskrzą- 
ce się czarownie brylanty, czarujące magnety- 
cznem spojrzeniem oczy pięknych kobiet—wszy- 
stko to tworzyło olśniewającą grę kolorów, toz- 
koszny chaos blasków, ruchu, życia, i wśród won- 
nej, ciepłej atmosfery, wśród tłumionych szep- 
tów rozmarzało i wprawiało w słodkie upojenie. 

Młoda dama, siedząca pod lustrem tuż obok 


Stolarz cedził niezrozumiałe słowa przez zaci-! namiotu, powszechną. uwagę zwracała swoją wy- 


tową suknię z jedwabnego adamaszku, kremowe- 
mi koronkami gustownie przybraną. Misterne 
kwiaty paryskie ozdabiały śliczną głowę o pię- 
knych popielatych włosach, przypruszonych zło- 
tym pudrem. W marzycych oczach przebijało się 
jakby rozkoszne omdlenie; na ślicznie zakrojonych 
ustach igrał czarujący uśmiech. W lekkiem koły- 
saniu ukazywała się niekiedy zgrabniutka nóżka 
w aułasowym buciku. 

Przed nią siał wysoki, młody mężczyzna po- 
chylony ku niej w cichej konwersacyi. 

— Uważam, że mąż pani nie bierze dziś udzia- 
łu w zabawie?... 

— Ach... ot, jak lekarz!.... Powiedz mi pan 
lepiej — odrzekła głośniej — kto jest ów zado- 
wolony z siebie jegomość, który się ta kręci 
z założonemi w tył rękoma ? 

— To... niejaki Pucher, kapitalista; podobno 
bardzo majętny. 4 

— A propos! — przerwała piękna konsylia- 
rzowa, chłodząc się wachlarzem z strusich piór— 
czytałeś pan w dziennikach wspaniały opis no- 
wego pałacu w Paryżu? 

— Tak, coś o tem słyszałem... 

— Radabym z duszy oglądać te cuda własnemi 
oczyma; wygląda to doprawdy na fantazye z tysiąca 
ijedno) EGNOASNT%9J. . ... „s awa. 
W drzwiach wiodących z przedsionka do sali 
gwarzyła słażba. 

— A co tam takiego było? 

— Tii! nie! jakiś obdartus w drodze do kozy 
chciał gwałtem wstąpić do domu.... do żony... 
uważasz ?... ale mu policyanci nie dali. To jakiś 
stolarz, czy coś takiego. 

— Smyk jakiś... zachciało mu się! — dodał 
służący z Świeeącemi guzikami, szczerząc zęby. 


Dano znak. Zebrani goście cisnęli się do usta- 
wionych rzędami stołków w koncertowej sali. 


Koneert rozpoczął aię tryumfalnym 1narszem 
Wagnera. 


KONIEC. 
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z członków Rady szkolnej krajowej nie było ża-|tera zamknięto dyskusyę, a referent oświadczył, 


dnego. Wyjątek stanowił delegat Rady miejskiej 


krakowskiej dr. Tarnowski, który w niniejszych 
naradach uczestniczył i rozprawom pilnie się przy- 
słuchiwał. 

Do tych niefortunnych okoliczności dodać trze- 
ba jeszcze i to, że drukowane „Sprawozdania“ 
z czynności Towarzystwa, wysłane pocztą ze Lwo- 
wa, spóźniły się jakoś w drodze i nadeszły do 
Krakowa dopiero w poniedziałek — tak, że na 
pierwszem posiedzeniu rozprawy nad punktem 
II, IM i IV porządku dziennego musiały być od- 
roczone aż do chwili, kiedy „Sprawozdania* 
znajdą się w rękach uczestników zjazdu. Tym- 
czasem więc wybrano tylko komisyę kontrolu- 
jącą do której weszli: dyrektor Tow. zalicz. p. 
Przemysław Kotarski, prof. Ign. Kranzi 
prof. Leopold S wierz. 

Na sekretarzy powołał przewodniczący dr. Mi. 
chała 
skiego i Józefa Zagrodzkiego. 

Z porządku nasiąpiło sprawozdanie o rozpoczę- 


tem pedagogicznem wydawnictwie „Koła“ kra- 


kowskiego. 

Referent prof. Stanisław Siedlecki, który 
około tej ważnej sprawy największe położył za- 
sługi, wyjaśnia, że „Koło“ krakowskie podjęło 
mysl wydawania dzieł dawnych polskich z za- 
kresu pedagogii i dydaktyki. i że po dojrzałym 
namyśle rozpoczęto tę czynność od książki Sta- 
nisława Bielińskiego (o wychowaniu publicznem), 
napisanej w formie listów w drugiej połowie 
XVIII wieku. Zarazem przedkłada zgromadzeniu 
egzemplarz tej publikacyi, będący I tomem „bi- 
blioteki pedagogicznej“. Tytuł jej brzmi: „Spo- 
sób Kdukacyi w XV listach opisany, które do 
Komissyi Edukacyi Narodowej od bezimiennego 
autora były przesyłane. R. P. 1775“. 

Nawiasowo dodać musimy, że szan. profesor 
sam z wielką starannością wydaniem tem się zaj- 
mował. 

Po „Sposobie edukacyi* zamierza „Koło“ kra- 
kowskie ogłosić drukiem „Mowy“ Piramowicza 
z lat 1776—1778, w których znakomity ten pe- 
dagog zdaje komisyi edukacyjnej sprawę ze sta- 
ju wychowania publicznego w szkołach krajo- 
wych. 

Po uwadze prof. Baranieekiego zgroma- 
dzenie wyraziło podziękowanie reierentowi z8 
tak pożyteczną pracę. 


Nastąpiła teraz z kolei sprawa hygienicznych 


stosunków w galicyjskich szkołach Średnich. 

Referent prof. August Sokołowski opo- 
wiedział w króikości genezę tego ważnego wnio- 
sku, poczem odczytał obszerny referat, znany po 
części czytelnikom naszym z artykułów, ogłoszo- 
nych w N. Reformie przy końcu kwietnia b. r. 
Refer. miał możność od tego cżasu uzupełnić 
informacye swoje w rozmaitych kierunkach, mia- 
nowicie otrzymał cenne uwagi od ks. Karola 
Zoellera z Brodów o stanie tamtejszego za- 
kładu i włączywszy ten materyał do swojej roz- 
prawy z większą jeszcze stanowczością i z wię- 
kszym naciskiem podniósł potrzeby szkół średnich 
galicyjskich. 

Zgodni» z zapatrywaniem referenta przemawiał 
ks. Karol Zoeller, popierając wymownie re- 
zolucyę przez wydział Towarzystwa proponowaną, 
zauważył jednak słusznie, że polepszenie stosun- 
- ków higienicznych w szkołach średnich zależy 
w części także od energii i staranności dyrektorów 
gimnazyalnych i gron nauczycielskich. Z tego po- 
wodu więc wnosi dodatkowo projekt do uchwały 
tej treści: Obowiązkiem najistotniejszym gron 
nauczycielskich i ich kierowników, jest przestrze- 
ganie warunków higienicznych szkół, zwłaszcza 
czystości budynków i schludności uczniów. 

Ponieważ referent zgodził się na dodatek ka. 
Zoellera, przeto po przemówieniu prof. Ka 
sparka zgromadzenie uchwala jednogło- 
śnie (jednomyślność tę stwierdzono na żądanie 
prof Kunza) rezolucyę w myśl wniosków Wy- 
działu, a mianowicie: 

„Walne zgremadzenie uchwała ze względu na 
opłakany stan hygieniczny galicyjskich szkół śre- 
dnich polecić Wydziałowi opracowanie odpowie- 
dniego w tej mierze memoryału i przedłożenie 
tegoż Wys. Radzie szkolnej krajowej, jako też de- 
legacyi naszej w Wiedniu z prośbą, aby oba te 
ciała wyjednały u Wys. Ministerstwa oświaty 
takie ulepszenia w galicyjskich szkołaeh średnich 
pod względem hygienicznym, jakie dla pomyśl- 
nego rozwoju tych instytucyj i młodzieży niezbę- 
dnie są potrzebne”. 

Do tego dodano uzupełnienie ks. Zoellera. 

Tą samą ważną sprawą hygieniczną zajmował 
Bię referat dra Józefa Merunowicza o potrze- 
bie nadzoru lekarskiego w szkołach średnich, co 
też zgodnie z wnioskami Wydziału bez dyskusyi 
uchwalono. 

Z kolei miał teraz przyjść pod obrady IX punkt 
porządku dziennego: O zasadach, na jakich mają 
być układane książki, przeznaczone do nauki w 
szkołach średnich. Gdy jeduak referent (dyrektor 
Trzaskowski), nie spodziewając się, aby mu 
na rannem posiedzeniu mówić przyszło, nie przy- 
niósł ze sobą potrzebnych wzorów, odłożono rzecz 
tę do drugiego posiedzenia, a zabrał głos ks. 
Zoeller i przedstawił wnioski Koła brodzkiego 
w sprawie domowej lektury uczniów. Rzecz ta 
była starannie i gruntownie opracowana, jak na 
referat tego rodzaju może trochę za obszerna 
(czytanie zajęło 3/, godziny), ale dotykająca kwe- 
styi bardzo ważnej i dla całego wychowania ży- 
wotnej. Referent podniósł słusznie i acharakte- 
ryzował trafnie cel lektury pozaszkolnej. wytknął 
wadliwe jej kierunki, a zarazem uczynił 4 wnio 
ski w celu uregulowania tej. Pomimo spóźnionej 
pory wszczęła się ożywiona dyskusya. 

Prof. Rom. Zawiliński podniósł potrzebę 
ułożenia rezonowanego katalogu książek, odpo- 
wiedniech dla młodzieży i wydawnictwa „Biblio- 
teki* pisarzy swoich i obcych, któraby dla u- 
czniów dostępną i pożyteczną być mogła. 

Prof. Zych imieniem Koła przemyskiego zga- 
dza się z referentem, nieznaczne tylko proponu- 
jąc modyfikacye; co do wniosku prof. Zawiliń- 
skiego zwraca uwagę, że Koło przemyskie zaj- 
mowało się już kwesty ułożenia katalogu i za- 
żądało w tej mierze opinii innych Kół. 

Ks. Pechnik oświadcza. że kontrola, czy u- 
czniowie książki wypożyczone czytali, jest niemo- 
źliwa i domaga się, aby w każdej klasie była od- 
powiedna dla niej biblioteczka pod zawiadowstwem 
gospodarza, 

Zabierają głos jeszeze prof. August Sokołow- 
ski i German, poczem na wniosek prof. Bot- 


Jezieniekiego, Romana Zawiliń- 


że zgadza się z zapatrywaniem i życzeniami Za- 
wilińskiego i Zycha. 

Zgromadzenie uchwala przeto, aby Wydzial 
wziął obie te kwestye (ułożenie katalogu i wy- 
dawnietwo „Biblioteki*) pod rozwagę. 

Na tem skończyło się posiedzenie pierwsze. 


Drugie posiedzenie rozpoczęło się popołudniu 
o g. "+5 interpelacyą reprezentantów Koła brodz- 


kiego (X. Zoellera i Kunza) w sprawie fun- 
duszu emerytalnego dla wdów po  profesorach. 
Koło brodzkie ułożyło bowiem w tej mierze pe- 
tycyę do Rady państwa i odesłało ją Wydziało- 
wi głównemu; interpelanci zapytują przeto, co 
się z petycyą tą stało? — Po wyjaśnieniach X. 
Lenkiewieza i Sokołowskiego posta- 
nawia zgromadzenie traktować tę sprawę jako 
naglącą po wyczerpaniu porządku dziennego. 
Następuje referat dyrektora Br. Trzask 0 w- 
skiego o układ nin książek szkolnych. 
Referent w sprawozdaniu, gruntownie opraco- 
wanem, Żąda, aby książka szkolna była przede- 


wszystkiem nie obszerna i nie zawierała wiele 
materyału oraz aby materyał ten dla każdej 


klasy był ściśle określony. 

Dla lepszego zrozumienia i wyjaśnienia swoich 
desideratów przedkłada p. Trzaskowski dru- 
kowane wzory książek szkolnych, ułożone przez 


siebie, a mianowicie: ćwiartkę gramatyki łaciń- 


skiej dla klas niższych, ustęp z botaniki i z hi- 
storyi polskiej dla klasy VI-tej i kończy sprawo- 
zdanie wnioskiem, aby zgromadzenie po dysku- 
syi odesłało rzecz cała do Wydziału z polece- 
niem postawienia pozytywnych wniosków na 
przyszłem walnem zgromadzeniu. 

Zdanie referenta popiera prof. Siedlecki 
z tym dodatkiem, ab Wydział zasięgnął także 
opinii fachowych. 

Zachodziło teraz pytanie, czy nad kwestyą tak 
ważną rozpocząć nastychmiast dyskusyę szczegó- 
łową, czyli też ograniczyć się do przyjęcia wnio- 
sku? Większość okazała się przeciwną dyskusyi. 
Prof. Maciszewski zaznaczył, że komisya 
naukowa, przez Wydział we Lwowie utworzona, 
zajmuje Się od dawna już kwestyą podręczników 
szkolnych, bada ją grantownie i w zasadzie we- 
sała na drogę przez dyr. Trzaskowskiego wska 
zaną. Zarazem sądzi, że dyskusya obecnie byłaby 
przedwczesną W głosowaniu utrzymuje się wnio: 
sek dyr. Trzaskowskiego z poprawką prof. 
Siedleckiego. 

Z porządku dziennego przyszedł teraz pod ob- 
rady wniosek Koła drohobycko-stryjskiego, doty 
czący zaprowadzenia obowiązkowej nanki rysun- 
ków we wszystkich gimnazyach. 


Referent prof. Antoni Stefanowicz odczy- 


tał na ten temat rozprawę, odznaczającą się za- 
równo zaletami stylu jak i Ścisłością rozumowa- 
nia. Argumenta były trafne i szczęśliwie dobrane 
i sprawiły ogółem dobre wrażenie. Ponieważ je- 
dnak bezpośrednio po tem miał nastąpić wrio- 
sek podobnej natury (Koła przemysko-jarosław- 
skiego) o zaprowadzeniu nauki geometryi wy 
kreślnej w gimnazyach jako przedmiotu nadobo- 
wiązkowego, więc zażądał prof. Rotter, aby oba 
te wnioski traktowano razem, po wysłuchaniu 
obu refereutów. Po krótkiej dyskusyi, w której 
brali udział X. Pechnik i prof. Sokołowski, 
przyjęło zgromadzenie wniosek prof. Rotte ra. 
a że pora była już spóźniona, przeto przewodni- 
czący zamknął posiedzenie o godz. 7 
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Przegląd polityczny. 
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Kraków, 22 maja 


Kuryerowi Lwowskiemu donoszą z Wiednia, 
iż referentem ustawy o opodatkowaniu spirytusu 
ma być dr. Rutowski. Sądzimy, że możemy 
temu doniesieniu stanowczo zaprzeczyć — wy- 
mieniony poseł jeszcze przed dziesięciu dniami 
osobiście zapewniał iż referatu tego bezwarunko- 
wo nie przyjmie. Wówczas był dr. Meznik 
przeznaczony na referenta a od tego czasu nie 
nie zaszło, coby dało powód do jakiejkolwiek 
zimiany. Byłoby zaś rzeczą bardzo przykrą, gdy- 
by właśnie członek Kola polskiego miał tę usta- 
wę referować. Komisya spirytusowa w piątek i 


sobotę w obradach nad tą ustawą postąpiła bar- 
dzo znacznie paprzód. Obrady idą gładko — mu 
siano tylko zostawić jeszcze w zawieszeniu $ 15, 
który orzeka o odpowiedzialności producenta za 
opłatę podatku. Plener podniósł. że odpowie- 
dzialność ta nie da się usprawiedliwić, wówczas bo- 


wiem podatek z konsumeyjnego staje się podatkiem 
od produkcji. Alf. Czaykowski oświadczył, że 


jeżeli to postanowienie nie zostanie zmienione, 
on będzie musiał głosować przeciw całej ustawie. 


Skutkiem tego uchwalono zawiesić obrady nad 
tym paragrafem aż do uchwalenia $$. 78 i 79. 
Obrady doprowadzono szczęśliwie do $. 53. 

Organ klubu siaroczeskiego Politik, zamieszcza 
uwagi godny artykuł wstępny p. t. „Koniec 
ministerstwa Taaffego* dowodzący, że 
w tem najbardziej Taaffemu oddanem stron- 
niectwie podnoszą się coraz silniejsze wątpliwości. 
Politik nie zgadza się oczywiście z dziennikami 
niemieckiemi, które wyciągają artykuły Norda. 
Allg. Ztgi pokrewnych pism, i z nich rychły ko- 
niec ministerstwa Tasffego przepowiadają. Słabość 
ministerstwa tego leży w czem innem — w nie- 
normalnym stosunku rządu do parlamentarnej 
większości, która same tylko ofiary ponosi. Poli- 
tik kończy jak następuje: 

„Gabinet hr. Taafie'go stanowczo nie może się 
łudzić, ażeby — wówczas, gdy straci nasze sym- 
patye — mógł pozyskać szczere poparcie lewicy. 
Wprawdzie lewica gotową jest stanąć na wyło- 
mie, ale nie dla podtrzymania hr. Taaffego, lecz 
w tym celu, żeby tą już używaną drogą wczoł- 
gania się do większości gabinet obalić i postawić 
u steru rządów swoje własne ministerstwo. Ta- 
ktyka lewicy jest tak oczywistą, iż trudno się 
łudzić co do prawdziwego znaczenia tego okoli- 
eznościowego poparcia, jakie gabinet Taaffe'go 
znalarł w stronnietwie Chlumecky'ego i Herbsta. 
Wierzymy chętnie, że hr. Taaffe nie chce rządzić 
bez nas, a tem mniej przeciwko nam, czego 


zresztą nie łatwo mógłby się podjąć mąż stanu, 
który kontrasygnował mowę tronową z 1879 r. 


Ale gabinet Taaffe'go zbyt nadużywa naszej cier- 
pliwości i naszej gotowości do ofiar. Pomimo, że 
nie szezędzimy mu dobrych rad, nie rozumie on 


iciwdziałania napływowi zboża rosyjskiego na ry- 


NOWA REFORMA. 


skrzydle pałacu Doima-Bagcze, będącego rezyden- 
cyą sułtana, zbiegowisko to sprawiło w całem 
mieście silne wrażenie. Ayop pasza, minister li- 
sty cywilnej, nie mogąc sobie poradzić w inny 
sposób, zawezwał policyę która rozpędziła tłum 
kobiet. Skarb turecki znajduje się w opłakanym 
stanie. Zapewniają, że rokowania z Bankiem ot- 
tomańskim, w celu uzyskania pożyczki w wyso- 
kości półtrzecia miliona funtów, spełzły na ni- 
czem. 


dotąd trudności położenia, jakie wytworzył on 
dla naszych polityków, gdy ci zmuszeni są 
usprawiedliwiać wciąż nowe ciężary, a tak rzad- 
ko mogą się powołać na jakiś osiągnięty rezultat 
poważniejszego znaczenia“. 


O ile można wnosić z depesz, które odebrała 
wiedeńska Polit. Corresp., cała rozbójnicza wy- 
prawa z Czarnogóry do Hercegowiny, 
inscenowana prawdopodobnie przez rząd Czarno- 
górski, spełzła na niczem. Jeszcze w sobotę wy- 
słano z Raguzy do wspomnianego pisma tele. 
gram, że banda zbójców, którzy wtargnęli do 
Hercegowiny, została dnia 16 b. m. rozbitą przez 
patrole wojskowe i żandarmeryę w pobliżu gra- 
niey czarnogórskiej. Po stronie austryackiej nie 
było żadnych strat. podczas gdy przeciwnicy stra- 
cili dwóch ludzi. Źołnierze, wspierani przez mie- 
szkańców, ścigali nazajutrz rozbitków, a dnia te- 
go około godz. 5 po południu poległ od kuli do- 
wódzca owej bandy, Miłutyn Ilicz. 


Z końcem ubiegłego tygodnia oczekiwano w 
Rzymie encykliki papieskiej do biskupów 
brazylijskich w sprawie zniesienia niew oln ic- 
twa w Brazylii. Według doniesień ze sfer 
Watykańskich ma papież w tej encyklice oświad- 
czyć, że żaden z darów złożonych mu podczas 
uroczystości jubileuszowej nie był mu tak miłym, 
jak wyzwolenie niewolników ; encyklika ma się 
kończyć ogólnemi uwagami o wolności chrześci- 
jańskiej i wyliczeniem wszyskiego, eo papieże dla 
polepszenia doli niewolników uczynili. 


„ Prasa berlińska uderza na alarm z powodu po- 
Jawienia się większej ilości zboża rosyjskie- 
g0 na targowicach niemieckich, przez co 
cena produktów krajowych musi się obniżyć. Je- 
dnozgodnym chórem żądają one środków zarad- 
czych, a National Zig powiada: „W ciągu osta- 
taich dwóch dni nadeszło tu znowu z Rosyi 348 
wagonów zboża. Okoliczność ta i podwyższenie 
się kursu waluty rosyjskiej na wczorajszej gieł- 
dzie berlińskiej, motywowane trwającym ciągle 
d: wozem zboża w ziaraie z Rosyi, dowodzą, że 
wprowadzone dotąd przez rząd niemiecki środki, 
dążące do obrony tutejszego rolnictwa, nie do- 
prowadziły do pożądanego celu. Wkrótce też pod- 
jęte zostaną inne, rozleglejsze środki, celem prze- 


Kronika. 


Kraków, 32 maja. 


Ze zjazdu profesorów szkół średnich. W nie- 
dzielę wierzorem w sali Tow. wzajemnych ubezpie- 
czeń odbyła się wspólna biesiada uczestuików V wal- 
nego zgromadzenia Towarzystwa nauczycieli szkół Śre- 
dnich. Do stołu zasiadło około 60 uczestników, cho- 
ciaż większa liczba była zapisanych, w pierwszym 
dniu świąt nie mogących w ucze:e wziąć udziału. 

Pierwszy toast wniósł ks. Lenkiewicz za pomyśl- 
ność wytrwałości w pracach dla dobra Towarzystwa, 
pijąc w ręce prezesa dra Radziszewskiego, który 
znów w gorących słowach wyraził wdzięczność dla 
krakowskiego Koła za jego rady i dążność do ro- 
zwoju Towarzystwa. Prof. Merawski wzniósł puhar 
na cześć Rady szkolnej krajowej, dr. Cyfrowiez za 
pomyślność prowineyonalnych Kół Towarzystwa, dyr 
Trzaskowski profesorów uniwersytetu, dr. Rostafiń 
ski na cześć i trwałość dobrych koleżeńskich sto- 
sunków, dr. August Sokołowski Towarzystwa peda- 
gogicznego, oraz nauczyc eli i uczniów kształcących 
się w szkołach ludowych, dr. Zatey polskiej kształ 
cącej się młodzieży, ks Zoeller z Brodów na cześć 
wiary w lepszą przyszłość, dyr Trzaskowski zdro- 
wie duchowieństwa i ks. Chtkowski „kochajmy 
się*. 

Ożywiona i serdeczna biesiada, zbliżająca ku so- 
bie ludzi z wielu stron kraju i przyczyniająca się 
do Ścieśnienia koleżeńskich węzłów, nie skończyła 
się na tych toastach , bo w rodzinnem , że się tak 
wyrazimy, gronie, panował duch zgody i łączności, 

Przemawiali jeszcze: dr. August Sokołowski wno- 
sząc toast na cześć kolegów w zawodzie, Polaków, 
pod zaborem rosyjskim sumiennie pełniących za- 
szczytne swoje obowiązki, — w ręce jeduego z ucze- 
stników, dobrze znającego tamtejsze stosunki, dr. 
German zdrowe dyrektorów szkół Średuich, prezes 
Radziszewski, który w świetnym toaście wzniósł zdro- 
wie niewiast polskich, dr. Petelenz na cześć sztuki 
polskiej i jej najwybitniejszego przedstawiciela Jana 
Matejki i kilku innych Prof. Warmski podziękował 
komitetowi gospodarczemu Zjazdu za gościnność , a 
w imieniu tegoż komitetu na cześć gości wzniósł to- 
ast prof, Baczakiewicz. Zakończył liczny szereg czę- 
sto podniosłych i godnych zapamiętauia przemówień 
ks. Jugon. 

Festyn w parku krakowskim ua fundusz repro- 
dukowania obrazu mistrza Matejki „Kościuszko pod 
Racławicami* zgromadził bardzo liczną, bo według 
obliczeń domorosłych statystyków do pięciu tysięcy 
osób dochodzącą publiczność. Szczerze cieszyć się 
2 tego należy, dochód bowiem powinien być zna- 
czny. Według programu odbyła się zabawa, chociaż 
nielitościwy deszcz nie dopuścił użycia przyjemnych 
wrażeń w całej pełni. Wiele bardzo nsób przed 
okazaniem żywego obrazu opuściło ogród, groźne 
chmury bowiem zniewoliły do powrotu. W  loteryi, 
jak zdołaliśmy zauważyć, młodzieży przeważuie 
sprzyjała fortuna. Inicystorom zabawy i osobem 
czynny udział biorącym w jej urzeczywistnieniu, na- 
leżą się słowa podziękowania za trud dla tak go- 
dnego i powszechną życzliwością cieszącego się telu. 

piewacy dzielnie się zasłużyli pięknemi Śpiewami, 

a komitet i osoby zaproszone gorliwością w spełnie- 
niu przyjętege obowiązku. Dochód z festynu będzie 
ogłoszony po uregulowaniu rachunków. 

Pogoda sprzyjała licznym amatorom zamiejskich 
wycieczek przez oba dni świąt, — aż do wczoraj- 
szego wieczora. Rzęsisty deszcz około godziny 9 
dotkliwie dał się we znaki wszystkim, którzy nie 
zdążyli na czas schron ć się pod dach, lub przynaj- 
mniej uzbroić w parasol. Wiatr i pył niemiłe wczo- 
raj ustały i znów mamy dzień piękny, a tem przy- 
emniejszy, że bez upału. 

Majówka akademicka. Komitet urządzający ma- 
jówkę akademicką dla dogodności uczestników po- 
starał się o osobny pociąg spacerowy do Rudawy. 

Odjazd z Krakowa nastąpi o godzinie Q miuut 
35 rano, przyjazd do Rudawy o godzinie 10 minut 
5. Stąd pojadą uczestnicy podwodami do Pstrągarni 
w Dubiu, odległej o % kilometry od przystanku 
„Rudawa“. Po przybyciu na miejsce i rozlokowamiu 
się odbędzie się spacer do granicy rosyjskiej, poło- 
żonej w lesie w nader malowniczem miejscu. Po 
powrocie ze spaceru nastąpi karmienie pstrągów, 
poczem rozpoczną się na łączkach zabawy towarzy- 
skie, strzelauie do celu o nagrody, pływanie łódka- 
mi po stawie i tańce przy dźwiękach muzyki woj- 
skowej. W przestankach śpiewać będzie chór akade- 
mioki i urządzone będą zabawy ludowe. Bufet i oukier- 
nia będą na miejscu. Dla osób mieszkających w okolicy 
wydaje komitet karty uczestnictwa bez kuponów 
jazdy po 1 złr. 40 ct. i za odznakę 10 et, Biuro 
komitetn znajduje się przy ulicy Grodzkiej L. 58 
Collegium juridicum. 

Kąpiele wiślane Wczesne upały spowodowały 
kemisyę z łona magistratu do oznaczenia już teraz 
miejsc na Wiśle przeznaczonych na publiczne kąpiele, 
Miejca oznaczono te same co w roku ubiegłym. Po- 
stanowienia magistratu będą ogłoszone plakatami. 
Inowacyą bardzo zresztą pożądaną jest, iż w najbliż- 
szych miasta i najwięcej uczęszczanych punktach 
kąpuć się będzie wolno tylko w kąpielowej odzieży. 
Dla bezpieczeństwa kąpiących się krążyć będą ezółna 
ratunkowe z rybakami. Koszta utrzymania tej straży 
wynosić mają 650 złr. Spodziewać się należy, że i 
starostwo w Wieliczce, rada powiatowa tamże oraz 
rady miasta Podgórza i wsi Ludwinów i Zakrzówka 
zarządzą, aby kąpanie się na prawym brzegu Wi- 
sły było pod kontrolą i aby również były i tam 


łodzie ratunkowe. 


nek niemiecki“. 


W Niemczech żywo się zajmują epizodycznem 
zajściem na pogranicznej stacyi francu- 
skiej Igney-Avricourt. W ostatni czwatek 
chciał przez stacyę tę przejechać poddany nie- 
miecki, zecer drukarski, p. Littauer. Na za- 
pytanie władz francuskich, dokąd i w jakim celu 
się udaje — miał odpowiedzieć, że zamierza 
zwiedzić targ w Chalons sur Marne. Wskutek 
tego wzbronił mu francuski komisarz policyjny 
przejazdu przez francuską granicę — ponieważ 
p. Littauer nie posiadał piśniennego upoważnie- 
nia, jakie winni mieć zagraniczni wędrowni han- 
dlarze. W związku z tem zajściem jest urzędowy 
komunikat, który ukazał się na czele sobotniego 
numeru Nordd. Alg. Ztg. Komunikat ten zapo- 
wiada użycie represyjnych środków przeciw Fran- 
cyi, mających polegać przedewszystkiem na obo- 
strzeniu przepisów o przebywaniu granicy. Jak- 
kolwiek nie wywoła to żadnych nadzwyczajnych 
zmian, organ kanclerza przypuszcza jednakże, iż 
sam fakt wydania takich rozporządzeń naprowa- 
dzi kierowników spraw publicznych we Francji 
na myśl, że wobec stanowczegu postępowania 
Niemiec należy nieco ostrożniej się zachowywać. 

Przeglądając dzienniki paryskie, znajdujemy 
w nich jeszcze i dziś całe szpalty poświęcone 
gen. Boulangerowi i jego sprawie Jeden g 
dziennikarzy, który niedawno rozmawiał z przy- 
jacielem generała, deputowanym Laguerre, 
dowiedział się od niego, że Boułanger nie zde- 
cydował się jeszcze, kiedy mu będzie najdogo- 
dniej wygłosić w Izbie swoją oddawna zapowia- 
daną mowę. Gdyby jednak w przeciągu trzech 
tygodni nie nadarzyła się do tego sposobność, 
generał postarałby się o wywołanie dyskusyi, 
któraby mu dała pole do zabrania głosu. La- 
guerre pragnie gorąco rozwiązania [zby i jest 
przekonanym, że po nowych wyborach większość 
Izby składałaby się ze stronników generała. — 
Rozwiązanie Izby jest dziś wspólnym celem dą- 
żeń boulanżystów i monarchicznej prawicy. Klub 
zjednoczonej prawicy uchwalił na jednem z o- 
statnich posiedzeń, ażeby dążyć do rewizyi kon- 
stytueyi, przez co Francya ma odzyskać swobodę 
w rozstrzyganiu o swych losach, nowe wybory 
inają zaś być środkiem do tego celu. Uchwała 
klubu zyskała pochwałę dziennika, będącego or 
ganem hr. Paryża. Tak więc stronnictwo orlea- 
nistowskie pracuje na wyścigi z bonapartystami 
nad torowaniem drogi Boulangerowi. Kreue-Ztg 
donosi nawet, że i główny organ sfer ultramon- 
tańsko-arystokratycznych, dziennik Monde, prze- 
szedł już na stronę generała. Berliński dziennik 
dodaje do tego doniesienia uwagę, że skoro zwo- 
lennicy Monde'a, którzy w ostatnich latach trzy- 
mali się dosyć na uboczu, połączą się ze zwolen- 
nikami Zntramsiyeanta, będzie można powiedzieć, 
iż Boulanger wygrał partyę. 


Agitacya za wzmocnieniam armii angiel- 
skiej przybiera widocznie większe rozmiary, niż 
jej pierwotnie zamierzono nadać, gdyż można już 
zauważyć pewne usiłowania w celu ograniczen'a 
dalszego jej rozwoju. W Londynie poczyniono 
starania celem urządzenia meetingu w dniu 5 
czerwca. Organizatorowie tego zgromadzenia udali 
się do p. Koysera, londyńskiego lorda-mayora, 
z prośbą o oddanie im na ten cel sali w ratu- 
szu. P. Keyser odpowiedział na piśmie, że opi- 
nia publiczna nie pragnie—o ile mu wiadomo 
dyskusyi o tej sprawie i że dotychczasowa agi- 
tacya wywołała już i tak przesadną panikę, ja- 
dynem zaś miejscem, w którem ta kwestya trak- 
towaną być może, jest parlament. Odpowiedź ta 
ogłoszona w dziennikach wywołała bardzo różne 
sądy. Niektóre pisma napadają na lorda-mayora 
w bardzo natarczwy sposób. 


Z Aten donoszą: Nieporozumienie z Turcyą 
zaostrza się znowu, ponieważ W. Porta odmówi- 
ła stanowczo dopuszczenia dotychczasowego kon- 
sula greckiego w Monastyrze. Panuriass, do 
ponownego objęcia urzędu, tudzież cofnięcia do- 
kretów o złożeniu z urzędu metropolitów Kasto 
ryi i Serresu. W. Porta utrzymuje, że ma w rę- 
kach niezbite dowody ich knowań, wymierzonych 
przeciw panowaniu tureckiemu w Macedonii. 


Konstantynopol był przed tygodniem wido- 
wnią niezwykłego zajścia ulicznego, charaktery- 
zującego dostatecznie obecne finansowe położenie 
Turcyi. Ogromna rzesza kobiet i dzieci oble- 
gała biura listy cywilnej sułtana, żądając wypła- 
cenia pieniędzy, należących się ich ojeom i mę- 
żom. Wszystkie te istoty znajdują się w ostatniej 
nędzy. Ponieważ biura te znajdują się w jednem 


obojga praw, 
dóbr ziemskich zmarł wczoraj w Krakowie w 77 
roku życia. Eksportacya zwłok na dworzec kolei 
Karola Lndwika, odbędzie się jutro w środę o go- 
dzinie 5 po połuduin z domu Nr. 


Kraków 23 Maja 19388. 


W parku krakowskimi odbędzie się jutro w śro- 
dę koncert orkiestry wojskowej 20 pułku pod kie- 
runkiem kapelmistrza. 

Brak sił inżynierskich w władzach rządowych 
dotkliwie uczuwać się daje, a pomimo :ż konkurs 
na posady: radcy, nadinżyuiera i 2 inżynierów j- 
szcze w lutym upłynął, o obsadzeniu głucho. Fun- 
dusz interkala ny rośnie, a z nim i obawa dalszej 
odwłoki regulacyi rzek. 

Regulacya Małej Wisły aż do ujścia Przemszy 
ma kosztować ogółem około 300.000 złr. Roboty 
regulacyjne mają być rozłożone na lat 15, a fnndusz 
po 20.000 złr. rocznie bzdzie na nie wypłacany. 

Towarzystwo Tatrzańskie założyło roku ze- 


szłego w Zakopanem alpinaryum. Jak się dowiadu - 
jemy, wiosenna flora alpejska w tym ogródku jest 
obeenie w pełnym rozkwicie. 
nietylko flory tatrzańskiej, ale także i zamiejsco- 
w 


Przyjęły się okazy 


ej. 
Zmarli. Aleksauder Prawdzie Sękowski, dr 
były adwokat krajowy, właściciel 


7 przy ulicy 
Brackiej. 

Zmarły przez długie lata był członkiem Rady 
miejskiej we Lwowie, a na tem stanowisku znaczne 
położył zasługi, Jako adwokat otaczany był powszech- 
nym szacunkiem. 

Plac Aryański naprzeciwko ogrodu botanicznego 
ma być uporządkowanym, wtedy usuniętym zo- 


stanie krzyż umieszczony ua grobie rosyjskiego puł- 
kownika Panina 


Pomnik ś. p. Edmunda Wasilewskiego na 


cmentarzu krakowskim jest moonu zniszczony. Na 
leżałoby konieeznia pomyśleć o naprawie. 


Klub cyklistów urządził w pierwsze święto wy- 


cieczkę do Krzeszowie, Dubia i Tenczynka. Wzięło 


w niej udział 30 członków. 
Magistrat ndziehł koncesyę na majstra mular- 


skiego p. Józefowi Drozdowskiemu. 


Starszym Stowarzyszenia szewców wybranym zo- 


stał p. Józef Czernek, a podstarszym p. Antoni 
Florkowski — wybory te zostały przez magi- 


strat zatwierdzone. 

Wielka menażerya z Hiszpani, złożona z prze- 
szło 100 dzikich zwierząt, przybywa w 20 wago- 
nach do Krakowa — właściciel] tejże p. Montene- 
gro, z Czech, wydzierżawia od gminy na umieszcze- 
nie menażeryi około 1.000 metrów kwadratowych 
na zasypisku starej Wisły. 

Wielki pożar. Z Kolbuszowy piszą do nas: Znów 
świeża katastrofa! Znów przeszło 1000 dusz bez 
dachu i czarnego chleba w rozpaczy o jutro. Mia- 
sto nasze dnia 18 bm, nawiedziła straszna katastrofa. 
Powstały o godz. 3'/4 po południu pożar pochłonął 
w przeciągu niespełna 2 godzin przeszło 80 domów 
mieszkaluych i sklepów. szkołę czteroklasową i 
wszystkie zabudowania gospodarcze tutejszego ple. 
bana Rozszalały żywioł ebjął w mgnieniu oka pół 
miasta i przejął mieszkańców nieopisaną trwogą, a 
znaua z energii tutejsza straż pożarna potędze ros- 
hukanego żywiołu oprzeć się nie mogła i gdyby 
nie dzielna, w stosunkowo krótkim czasie udzielona 
pomoc głogowskiej i majdańskiej straży ochetniczej 
pożarnej, z miasta naszego nie pozostałoby ani Śla- 
dn. Dość wspomni é, że w płomieniach poniósł 
śmierć we dnie 56-letni chłopiec izraelita i posłu- 
gacz 30-letni, aby mieć miarę o wielkości katastrofy, 
a doprawdy serce się ściska, pióro z ręki wypada, 
obcąc na ów temat pisać dalszy komentarz. Koń- 
cząc, nadmieniam , Że nędza tu straszua, a echo 
płaczu i jęku nieszczęśliwych aflar, leżących pod 
gołem niebem i zasyłających gorące modły o 1%tu- 
nek do Stwórcy. czyni z Kolbuszowy jedno z miejsce 
tamtego świata. Józef Winiarski, burmistrz 

Rudawa 21 maja. (Kor. Nowej Reformy) (Pożar). 
W sobotę dnia 19 maja wybuchł w naszej wioase po- 
żar. Ogień, zbrodniczą podłożony ręką, wszczął Bię 
w stodole wójta Nachla o godzinie 9 rano. Niszczą- 
cemu żywiołowi wszelkie sprzyjały warunki, posu 
cha od kilku dni trwająca, wiatr wschodn:, bliskie 
sąsiedztwo budynków gospodarskich, a nadto niec- 
becność mieszkańców, którzy zajęci byl? rebotą w 
polu i naprawą dróg. To też w pięć sninut osiem 
budynków (5 chat, 8 stodoły) stało w płomieniach. 
Ludzie z założenemi rękoma stanęli, nie wiedząc 60 
robić ; do jakiegrkolwiek ratunku nikt się nie kwa- 
pił, bo w gminie nie tylko żadnej sikawki nie było, 
ale brakowało najpotrzebniejszych do gaszenia ognia 
przyborów, jak drabin, osęk, wiader i $. p. Nie- 
szczęście straszne całej wiosce zagrażało — ale 
opatrzność nagłą zesłała nam pomoc. Oto w krótkim 
czasie przybyli: P. Krzyszkowski z Krzeszowie z 
beczkami i sikawką; p Harasiewicz z Pisar z 
beczkami i sikawką. Huergil | odwadze tych panów 
zawdzięczamy ocalenie reszty chat, dworu, kościoła 
i szkcły, im tedy, jak i panu Palczewskiemu 2 
Krzeszowic, p Priferowi z Niegoscowie  włościani- 
uowi Mnsze Winoentemu z Rudawy, którzy z nara- 
żeniem własnego życia mienia bliźnich brouili, niech 
wolno mi będzie, imieniem całej gminy, serdeczne 
złożyć podziękowanie, Z pogorzałych, dwóch tylko 
nieubezpieczonych. Najnieszczęśliwszym z uich jest 
wójt Nachel, ten bowiem sirasi? w ogniu literalnie 
wszystko; spaliły mu się pieniądze, odzież, me- 
rogacizna, sprzęty domowe i t. p. A człowiek ten 
ma żonę i ośmioro drobnych dziatek — wszystko 
to nagle w 10 minutach i ozostało bez chleba i da- 
chu. I znowu tedy dla tego nieszezęśliwegn chłopka, 
potrzeba nam do ofiarnych sere bliźnich zapuk»ć 
Wprawdzie ofiarn:ść publiczna w ostatnich czasach 
tak została wyrróbowaną, że z trudnością przycbo- 
dzi nam do niej się odzywać, ale czynimy to, oży- 
wieni nadzieją, że ona dla bliźnich prawdziwie po- 
mocy potrzebujących nie ustaje nigdy Prosimy te- 
dy wszystkich — panów i włościan, starszych i 
dzieci, o datki choćby najskromniejsze, aby ten 
biedny pogorzelec, wraz z żoną i tyloma drobniut- 
kiemi dziećmi, na obeenym przednowku nie marł z 
głodu. Maleńka chrćby ofiara otrze niejedną łzę 
dziecinie, która nieszczęścia rodziców nie rozumie 
jeszcze, a której dzisiaj pozostało sklepieuie nie- 
bieskie za rodzinną strzechę. a Za pokarm — łzy. 

Łaskawe ofiary „dla nieszczęśliwego wójta“ pro- 
szę przesyłać pod moim niżej podanym adresem. Na 
pogorzelców w Rudawie złożyli N. N. 25 et, p. 
Janicki nauczyciel 1 złr., złożony przez dziatwę 
szkolną w Siedleu. Dla nieszczęśliwego wójta zło- 
żył ks. St. Niziołek, miejscowy wikary 5 złr. ue 
koszulki dzieciom. 

Stanisław Polaczek 
nauczyciel w Rudawie o. p Krzeszowice 

„Mięszaniny językowe*. Otrzymujemy następu 
jące pismo: „Zachęcony waszą wzmianką o „Mię 
szauinach językowych* prof. Parylaka — pozwałan 
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NOWA REFORMA 


Kraków, 23 Maja 1388. 
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sobie uuzynić tu dwa zapytania, co do zwrotów 
używanych pizez niektóre polskie dzienniki: Do 
niedawna czytałem zawsze „brać udział“ 
„wziął udział“ i t. p. O jakiegoś czasu czytam 
w dziennikach warszawskich i petersburskim Kraju 
„przyjmować udział* Pan X. przyjmował 
udział w szeregu odczytów, panna Y. przyjmo- 
wała udział w koncercie, a w ostatnim numerze 
Kraju czytam: „sąd, prokurator i obrońcy, w 
sprawie udział przyjmujący*. Co lepsze? 
Mnieby się zdawałe — że dawny sposób mówienia 
jest lepszy. Jeżeli kto do mnie przychodzi z pr-śbą, 
bym grał w koncercie, a ja przyrzekam wtedy 
przyjąłem udział. Czy wezmę udział istotnie, 
zależy od tego, czy nie zachornię, nie umrę i t. p. 
Kiedy rzeczywiście gram w tym koncercie, wie- 
dy biorę w nim udział, a recenzent, który o 
tem następnie pisze, może napisać, Że wziąłw»m 
udział w koncercie, ale nie, że „przyjmowałem* 
udział, tem bardziej że „przyjmował“ jesi ozęsto 
tliwe. To jedno. Powtóre: W tym samym numerze 
Kraju czytam, że „każdemu przytomny jest 
wzgląd, że co dzisiaj tobie, to jutro może być 
mnie“. Zdaje mi się, że wyraz „przytomny“ jest tu 
stanowczo mylnie użyty. Powiedzieć raczej należało: 
każdy ma vu na względsie — albo: każdy tu 
uwzględnia — każdy pamięta o tem — it. p. 
Wyraz „przytomny* „przytomność* nie 
oznacza obecności, ale oznacza stan umysłu, 
którego przeciwstawieniem jest „nieprzytomność*. 
Nie jestem filologiem, Lindego nawet nie mam pod 
ręką — toż nie będę się wcale gniewał, gdy mnie 
kto sprostuje — ale w mojem uchu polskiem 
bardzo jakoś niemile dźwięczą zwroty: „przyjmo- 
wał udział* i „przytomny jest wzgląd“ — i dla 
tego ośmieliłem się przesłać wam tych kilka uwag, 
Stary nudsiars“ 

Z Warszawy. Okulista, p. Józef Pluta, miano- 
wany został etatowym ordynatorem kliniki ocznej 
uniwersyt+tu warszawskiego. 

Artysta-rzeźbiarz, p. Michał Trębicki z Krakowa, 
nadesłał na wystawę sztuk pięknych wielkich roz- 
miarów akwarelową winietę, przeatawiającą apoteoczę 
sztuk pięknych. 

W rozkazi- policyjnym zamieszczono listę 54 cu- 
dzoziemców, którym pobyt w carstwie i Królestwie 
został raz na zawsze wzbroniony, nawet za 
paszpoctami. W liczbie wydalonych znajduje 
się: 30 tu poddanych austryackich, 14-tu pruskich, 
2-ch rumuńskich, 2-ch tureckich, 3-ch perskichi po 
jednym francuskim, szwajcarskim i amerykańskim. 
W ogólnej liczbie wydalonych mieści się 19-tu cu- 
dzoziemców mojżeszowego wyznania. 

Komisarze cyskułowi mają dawać baczenie, aby 
chłopcy, nie mający 15-tu lat skończonych, zostali 
usunięci i nie byli pod żadnym pozorem przyjmo- 
wani do wszelkich fabryk W ogóle praca nieletnich 
stanowczo jest wzbronioną w następujących tabry- 
kach: 1) w zakładach, gdzie się wyrabiają przed- 
mioty ze szczeciny, włosia końskiego, pierza, trawy 
morskiej i t p; 2) w warsztatach, w których do 
oczyszczenia metali używa się rozmaitych kwasów, 
pozłoceń i posrebrzeń galwanicznych ; 3) w piekar- 
niach i 4) w rzeźniach. 


Rspertoar teatru krakowskiege. 


We wtorek 22 maja: Trzeci gościnny występ 
J. Tatarkiewicza, urt. dram. i dyr. teatrów war- 
szawskich: „Rodzina Feurchambault* (Les Four. 
chambaulż), komedya w 5 aktach Emila Augiera- 

We uzwartek 324 bm.: Ozwarty geścinny wy- 
stęp p. Jana Tatarkiewicza, art. dram. i dyrektora 
teatrów warszawskich : „Fałszywi poczciwcy”, kom. 
w 4 aktach z francuskiego Barriera. 


TEATR. 


(Występy Jana Tatarkiewicza). 


Dotąd powszechnie było wiadomem, że maj jest 
ulubienym miesiącem poetów i zakochanych, — nikt 
jednak nie mógłby chyba przypuszczać, iż w Kra- 
kowie stać się on może arcyprzyjemnym dla miło- 
śników * przyjaciół teatru. 

Koniec sezonu, zasługującego na dokładny obra 
chunek, wieńczy teatr nasz zaproszeniem na nielicz- 
ny szereg występów p. Jana Tatarkiewicza, artysty- 
cznego kierawnika teatrów warszawskich i jednego 
z najznakoinitszych polskich artystów. 

W dwóch rolach dotąd wystąpił u nas ulubie- 
niee inteligentnyeh sfer Warszawy W doskonałej 
komedyi Zalewskiego „Małżeństwo Apfel“ grał mło- 
dego szlachetnego żyda — i W pełnej humoru far- 
sie Abrahamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze- 
czności* rolę tytułową. 

Z prawdziwą przyjemnością notujemy, iż ogół na- 
szej publiezności, zawsze przychylny teatrowi i isto- 
taym talentom, grą warszawskiego gościa został 
oczarowany, Dobrze zasłużone oklaski rozlegały się 
po widowni tak często i były tak szczere i po- 
wszechne, iż przedewszystkiem artysta nie może ża- 
łować, iż po długich latach pracy na scenie stołe- 
ozuej przybył do Krakowa, który jest kolebką jego 
stenicznej karyery. 

O grze jego w obu rolach, do najdrobniejszych 
szczegółów mistrzowsko skończonej, można pisać o- 
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sobne studyum W dzienniku ograniczyć się musi- 
my do uwag najogólniejszych. 

Wszystko, czem prawdziwy artysta dramatyczny, 
posiadający talent „z bożej łaski* rozporządzać po- 
winien, aby być przedstawicielem sztuki, a nie sztu- 
czek, gość nasz warszawski wykazuje w wysokim 
stopniu. 

Z warunków zewnętrznych njmującą powierzeho- 
wność, wyraźne rysy twarzy, swebodę i wykwin- 
tność ruchów, mimikę doskonale określającą każde 
uczucie, dykeyę m lodyjną, a trafną od najwyższej 
do najniższej skali, — z wewnętrznych zaś wysoką 
intuicyę i inteligeneyę obejmującą całość nietylko 
roli, lecz i stosunku jej do sztuki, miekłamany za- 
pał, który odczuwać się daje, wreszcie poczucie 
cwej niedoścignionej dla najbardziej utalentowanych 
dyleiantów artystycznej miary, strzegącej od jaskra- 
wości łab pospolitości, nie dbającej o dogadzanie 
mniej wykszłałconemu estetycznemu smak-wi szer- 
szej publiczności, 

Gra Tatarkiewicza, nie należącego jeszcze na szczę- 
ście do. weteranów na niwie polskiej dramatycznej 
Bztuki, jest wzorową w każdym momenoie roli, a 
kto zna ogół polskich pracowników sceny, przyznać 
także musi, iż gra ta nie jest wzorowaną cho- 
ciażby na tak rzadkich wszędzie twórczych talen- 
tach aktorskich, co zresztą nie byłoby nawet ujmą 
dla artysty, kolegi takich potentatów jak 8. p. Kró- 
likowski, Żółkowski i paru innych, — lecz prze: 
ciwnie, jest ona na wskróś „w każdym calu“ indy- 
widualną. 

Artysta w obu rolach podniósł grą swoją wartość 
kreacyi antorów. Nic polując za efektem, lecz stara- 
jąc się jedynie o wydobycie psychicznej prawdy, 
stworzył pełne, do najdrobniejszych szczegółów 
skończone charaktery, wlał życie w przedstawiane 
postacie i wykazał w wielee różnych rolach tych, 
olbrzymie, zdumiewające zasoby talento, rutyny sce- 
nieznej i pracy, zasługującej na najwyższe nznanie 

Tak pojmujący zadanie swoje artysta staje się 
węzłem łączącym publiczność z autorem. Zniewala 
on ogół de zajęcia się teatrem, na którego deskach 
przedstawia żywych ludzi, nie przez udawanie, czy 
karykaturowanie ich wad lub przym'otów lecz przez 
potęgę telentu i pracy wielkiej, wytrwałej, a u nas 
najczęściej zbyt długo, lub wcale nie dającej zado- 
wolenia. , 

Rzadką artystyczną biesiadą stają się dla miło- 
śników teatru występy, p. Tatarkiewicza tem rzad- 
szą, ił i nasi artyści, jakby porwani zapałem i 
przymiotami gry gościa, poczuli ową iskrę talentów 
własnych i wywiązali się z zadań harmonijnie, -— 
wszyscy prawie w miarę sił usiłując podnieść zwy- 
kły poziom wartości gry o kilka stopni wyżej. 

Ożywczemi dla sceny i sztuki, a najprzyjemniej 
szemi dla publiczności są występy gościa, zwycię 
sko walczącego nawet z upałami, które zazwyczaj 
odstraszają nas od bywania w teatrze. W sobotę 
przecież sala była przepełnioną, a i wvzoraj wobec 
jednocześnie odbywającego się festynu na fundusz 
reprodukcyi dzieła Matejki, dość liczna zebrała się 
w teatrze publiczność, 

Jeszcze jedno zanotować się godzi: Od lat 10, 
a twierdzimy to z całą stanowczością, Żalen z ar- 
tystów polskich, a tylu przybywało na gościnne 
występy, „ie był przyjmowany przez publiczność 
naszą takiemi owacyami. Po widcwisku już wywo- 
łują p. Tatarkiewicza kilkanaście razy a inteligen- 
tne damy po lożach nie opuszczają miejsc swoich 
bez pożegnania artysty oklaskami. Podczas gry sa- 
mej ciągłe przerwy, spowodow) wane oklaskami wi- 
dzów z lóż i krzeseł. Jaka potęga działa uciszająco na 
parter i galeryę, zwykle hałaśliwe, trudno zroza- 
mieć, a niepodobna podejrzewać, iż widzom tych 
miejso gra artysty niezupełnie jest zrozumiałą. © 

Ze Lwowa przybył na wczcrujsze przedstawienie 
współautor sztuki p. Ryszard Ruszkowski, aby zo- 
baczyć grę p. Tatarkiewicza. Jest ona skuńczeną i 
doskonałą tak, iż autor —- jak nas zapewnił — 
uważał za obowiązek złożyć artyście najserdeczniej- 
sze podziękowanie. 


a m i 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


a*„ Wyszedł z druku obszerny katalog dzieł, wy 
danych nakładem warszawskiej firmy Gebethner 
i Wolff. 

„*„ W Petersburgu radca stanu Puzyrewski otrzy- 
mał koncesyę na wydawnictwo pisma p. t. Sła- 
wiańskaja korespondencja, które zamieszczać będzie 
wyciągi z pism słowiańskich z odpowiedniemi ko- 
mentarzami. Pismo wychodzió będzie dwa razy na 
tydzień; przedpłata wynosi 80 rs. rocznie. 

x'„ Historyczna wystawa sztuki odbędzie się w 
Salzburgu w dniach od 4 do 15 września b. r. Ma 
ona obejmować okazy sztuki i przemysłu artystycz- 
nego, pochedzące z ubiegłych stuleci, a znajdujące 
się w mieście i prowineyi Salzburgu. 


Dział ekonomiczny. 


Ceny zbóż i produktów na giełdzie wiedeńskiej 
ed 12 do 19 maja: 
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JAKÓB HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B 
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Pszeniea ma maj-czerwiec 7*55—7*57, na 

czerwiee-lipiee 7:60 do 7:62; na jesień 7:87—17 *89. 

yto na maj-czerwiec 6 10—6'12; na czerwiec- 
lipiec 6:12 —6 14; na jesień 6:46—6*48. 

Owies na maj-czerwiec 550—5'52; na 
wiec-lipiee 5:49—5'51, na jesień 5 88—5*90. 

Kukurudza na maj-czerwiec 6:88—6'90, na 
czerwiec-lipice 6'85 —6 87, na lipiee-sierpeń 6 85— 
6:87. 

Jęczmień morawski prima 7:75—8 05, średni 
675—775. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węciarskie surowe 
27:00— 32-00, galicyjskie surowe 23'00—28 00, 
czesane 20:00—40:00. Usposobienie spokojne 

Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1887 
90:—105, podmiejski 90:—105* wiejski 80 00 
do 9000, zielony 10—15. 

Konicz za 100 kilgr. Styryjski czerwony nzy- 
szczony 50 do 53, włoski 40 — do 44— 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 60 — 
do 63:—, francuska 78— do 82 —  wzgiarska 
56:—60 złr. czeska biała 35 — do 45 — 

Rzepak za 100 kilogr na wiosnę 1130 do 
11:80; banacki 00 00— 00:00, 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w miej- 
scu 25:85 — 2600; na kwiesień-maj 26:25 do 
26:35. Usposobienie spokojne. 

Olej lniany. Za 100 kilo angielskiego 31 00 
do 31:50 

Natta. Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19 g0 
do 19:25, prima kaukazka z Tryjestu w cystcnie po 
500 do 550, amerykańska 21:50 — 2200. 

OQ.ej rzepakowy. Za 100 kilogremów zaraz 
28:50 do 28:75, na wrzesień + grudzień 27 50 do 
27:75. > 

Usposobienie spokojne, 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 67 50 —69 00 sposo. 
bienie ożywione. 

Łój Za 100 kilog l sorty 29 50—30'50. 


czer- 


Na targowicach wiedeńskich w tygodniu ubie- 
głym było: 5616 sztuk bydła rogatego po 46 do 
59 złr. za cetn. metr.; 3057 sztuk cieląt zabitych 
po 40—58 cent, za kil. i 2203 żywych po 38 do 52 
cent; 135 owiec zabitych po 38 do 50 za kilgr. 
i 1250 owiec żywych po 7 do 34 złr. za parę; 
wreszcie 676 sztuk Świń zabitych po 42 do 54 
ceto. i 11780 żywych po 31 do 529/, ct. za kilo 
bez podatku konsumcyjnego, 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 22 maja. 


wczoraj dziś dziś 
= |g. 10 w. |g. 6 ranojg. 2 pop. 
Jiśnienie powietrza W WY 
adi io 105) 745.0 mm'746,9mm|745 6 mm 
Temperatura a = R f z 
w E, Celsiusza +1474 | 1398 | 41570 
Kierunek i moc wiatru | y F 
(0 = cisza, 10 burza) w W E3 
Wilgotność względna did pF ==) 
pa di) 989, d 80% 39° 
= Stan nieba m 
Q===pog.; 10 zup. pochm.| 10 10 4 


Uwagi: Dnia 21 wieczorem deszez, dnia 22 
dość pogodnie, chłodniej i wietrzno. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Z biura korespondencyjnego. ) 


Rovigno, 22 maja. Nadmorskie przytulisko w 
San Pelaggio zostało uroczyście otwarte w obecno- 
ści arcyks. Karola Ludwika i jego małżonki. Pa- 


ra arcyksiążęca była po drodze witaną okrzyka- | 


mi. Na miejscu powitał ją hr. Falkenhayn, jako, 
prezes komitetu, otoczony kierownikami i wycho- | 
wańcami zakładu. Niektórzy z wychowańców 
przemawiali do dostojnych gości, witając ich w 
tym nowym przybytku. Po mszy odprawionej j 
przez biskupa i odczytaniu aktu ukończenia bu- 
i dowy przemówił hr. Falkenhayn do arcyksiężnej, 
i dziękując jej w gorących wyrazach za wspaniało- 
imyślną opiekę. W odpowiedzi na te słowa po- 
„dziękował arcyksiążę w swojem i swej małżonki 


jimieniu tym wszystkim, którzy przyczynili się 
jdo założenia przytuliska, gdzie ma odzyskiwać 
zdrowie i krzepić swe siły dziatwa „naszego ko- 
chanego Wiednia*, 

Wśród odgłosu strzałów możdzierzowych i 
"dźwięków hymnu austryackiego podpisano akt 
„ukończenia budowy, poczem biskup Flapp przy 
į nader licznej asyście poświęcił budynek. Gdy się 
skończyła ceremonia położenia ostatniej cegły, 
zwiedził arcyksiąże z małżonką całe przytulisko, 
(wyrażając kilkakrotnie zupełne zadowolenie. 

3 Berlin, 22 maja. Biuletyn 0 zdrowiu cesarza 
' Fryderyka, ogłoszony dziś rano © godzinie 9, 
Rtwierdza znaczny zwrot ku lepszemu w prze- 
ciągu ostatnich dni; kazel zmniejszył się równie 


płacą jżądają 


Obligacye Indemnizacyjne. 


jak i wydzielanie flegmy; gorączki niema. Cesarz 
przebywa wiele na świeżem powietrzu i używa 
codzień przejażdżki. 

Berlin, 22 maja. Cesarz Fryderyk wczoraj po- 
południu wyjeżdżał na spacer do Thiergartenu. 
Od czasów operacji puls nie był jeszcze tak do- 
brym jak dzisiaj. 

Barcelona, 22 maja. Wystawa tutejsza uroczy- 
ście otwartą została przez królową - regentkę 
Królowa odzywała się ze szezególnem uznaniem 
o wydziale austryackim i kazała podziękować 
wszystkim wystawcom za nadesłane przedmioty, 
obiecując, iż starannie je przejrzy. 

Sofia, 22 maja. Sąd kasacyjny potwierdził wy- 
rok przeciw majorowi Popowowi i innym obwi- 
nionym, tylko karę urzędnika cywilnego Terewa, 
skazanego na 12 miesięcy, zredukował do 5 mie- 
sięcy. 


Kursa telegraficzne. 
agiełdmzi wiodońnakiej 


"Kurs w wal. 
dnia 22 maja 1888 Na z 

cyca 
Zjednoczony dług w papierach 78 | 50 
Zjednoczony dług w srebrze . . ., 80, 30 
Austryaeka renta złota . . . . 108 | 40 
50/, austryacka renta (marcowa) . 98 | 15 
Akcye banku austro-węgierskiego 568 | — 
Akeye kredytowe . . . . . .|'277| — 
Londyn "au 126 | 70 
Srobron k GAJ 2. -| — 
20-to frankówki za sztukę . 10/ 05 
Dukaty austryackie . . . . . .| 5]|95 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 62 |17Y, 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
a R "| 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 
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NADESŁANE 


Dla głuchych. Osoba, uleczona pojednyńczym 
środkiem z 23-letniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie każdemu bezpłatnie opis tejże 
kuracyi w języku niemieckim. Adres: Institut far 
Taube, Wien, IX. Kohlingasse Nr. 4. (493 6-104) 
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NADESŁANE 


Docent Dr. Smoleński 
(75126-6) 
W JAWOrZU na Śląsku 
| (stacya kolei żelażnej). 


ordynuje jak dawniej 


i NADESŁANE. 


Dr. Kazimierz Zgórski 
ordynuje w tegorocznym sezonie 


w żesiestowie 
jako lekarz zakładowy. (730 7-12) 


| 
| EE. Z A A 


NADESŁANE. 


Niszczycielem ciała całego jest żołądek, któ- 
ry jedynie i wyłącznie cały organizm odżywia. 
Przy słabości żołądka (słabem trawieniu), katarze 
żołądka i kiszek, ogólnemu esłabieniu, używa się 
środków łatwo strawnych. Na tej też zasadzie 
polega sporządzony przez apt. Ferd. Sch mieda 
w Cieplicach preparat zwany „Wyciąg słodowy 
pepsinowy Panereatin* zalecany przez profesorów 
Leube i Rosenthala. Cena 65 ct. 1 złr. 

Cukierki słodowo-pepsinowe przeciw wszelkim 
obciążeniom żołądka. Pudełko 40 ct. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. (122) 
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NADESŁANE. 


Interesującem jest w dzisiejszym numerze na- 
szego dziennika ogłoszone oznajmienie szczęścia 
przez Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. 
Dom ten zyskał sobie przez szybkie i dyskretne 
wypłacanie kwot wygranych tu lub w okolicy — 
tak dobre imię, iż każdego uwagę zwracamy na 
jego dzisiejszy inserat. 


īm 


Obligacye pierwszeństwa kolel 


; % Obl. ind. ab 10 4 ese. Galicyi za 100 m.k. [102 30]102 905% Albrechta na 300 str. za 100| 98 60] 99 20) 
5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100|100 7]too 905, „ è „ „10% „ Bukow. „ 100 „ „|101 50j102 50|5% Ferdynanda północ. na 300 „ „ 100] — — 
4% Listy likwidacyjne 1» » 100] 89 8:] 90 Ll5% „ p 7% „ Siedm. „ 100 „ „1104 --|104 75]4:/,9% Kar. L. Em.z1881na 300 „ „ 100] 98 80] 99 
5% Listy zast. Warszawy I Em., 100 99 50]L00 —|b5% s = ZUCH R Węgier. n 100 » „JU%5 20/105 go 5% Koszycko-Bogum. r 200 E- 1001401 E002 
5% „ on „e AG 100 | 95 50] 99 - 4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100] 9 75] 80 
" e OTDE LF" 4% Lwow.-Ozern. z 1884 na300 str. „ 100| 88 —| 8v 
5% n n n IV ne A 100 9g 98 15 Różne inne pożyczki. i% Rudolfa w złocie . x 200 j 100 F R pi 
% Losy Donau-Rogulir 2 1870 za sztuk i ftis softia - l3% Domy" Bodaj na BOÔ fe. za”ostakę 1 |144 Sofia 
Wiedeń, dnia 19/5. ABB ża z1878 „ „ . 1]105 50]106 50 i z K i6 
8.) kj KĘ 5% Przem.-Łup. I. Em. na 200 słr. za 160 97 25] 97 
Obligi długu państws ka a sę o t. pr. po 100 fran. „ 1]:3 -- 33 205 a Nordosty . „n 860 „ „ 100] 96 25 96 
bez bieżącego kuponu. 0% Losy tureckie pr. 400 » n n» 1] 20 40] 20 80 
5% Renta austr papier. ab 16% za złr. 100| 78 | 
n » Srebrna , » „ 100] 803 y 
4% y „ złota ” ” 100 [109 85]103 5 Listy zastawne. Losy. 
59 n n Papier. nowa „ . 100] 93 LO] 95 30f4',9, Bank kraj lisyjski za złr. 100| 92 —| :2 75|Budap. losy Bazylika . ax 6 ur. w.a.| 880 9 
4% Losy z r. 1854 na 260 złr. ab 20% za 100 | -= „|82 ba „07 Sol. Komun., „ 100] 99 so|1%% 5ojEred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a, |178 20j178 
5% » „1860 „B00 „  „ . „100|133 60jts4 20f6% Banku hip. gal. z iO% pr. „ „ 100]160 so| O 90fKlary . . . . . . . „n 40, m.k} 56 40] 68 
5% n „1860 , 100 „  „  „ 100]138 20]138 Bu no „  „ ś0-letnie. „ „ 100] 97 90] 98 2014% Tow. żegi. Dun. ab 10% „ 100 „ w.a.|l18 -.|119 
n n 1864 bez % całe „  „ lot|i67 6OJL67 TóE3 a, Boden-Ceditallgem.ów. „ „ 100|101 --ft91 BoJKrakowskie . . . . . „ 20, waj 19 25] 10 75 
„ „1864 bez % pół „ „10067 50168 - [8% Boden-Credit allg. öst. z pr.» „ 100|102 boji03 —fOfner (miasta Budy) . - „ 40 „ w.» |58 --] 60 — 
A Gai. Tow. kred. ziem. okr.4l n wo ap 25 3y 6 |Czerwonego Krzyża austr. „ 10, w.a. Y e A 60 
| korony węgierskiej. 2% * Ą a + n 100] 93 86] 4 25 3 „  węgier. „ O, Wa. = 
Piye a l 9 | og gol s b% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100]|161 15] —' - JRudoita 66 2 „ 10 „ w.a.] 30 2 20 75 
4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100 6 5 97 la% Banku austro-węgiersk. „ „ 100]101 20]101 7c]Stanisławowskie . . « 80, waj — —|034 — 
5% OGI w. belb n 1876 wal. ab 10% 6 10o laia 5 bis = 2 sz n » „ » 100]10% 15100 66J4:/4% Tryestońskie . „100, m.k-j188 —JI30 — 
. w.Ostb. z w zł. B BC. -—-|4% Banku hip. , ia „ „ 100|104 5OJLOG .. = 50 wa -o 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „  , o pı z 122 % Banka hip hweg. zipremig i% i > » 
„ 100 fl: 122 - 


y celach, Wymienia wylos. papiery, 
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Porębski i Zimler 
w Krakowie 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itp. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
375 37-52 


| GK 
NADESŁANE 


Neusteina ocukrzone pigułki 
św. Elżbiety 


„Czyszczące krew*, wypróbowane przez znako- 
mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło- 
wana marka z czerwonym napisem: „Heilig. 
Leopold* i nasza firma: Apotheke „Zum Hei- 
ligen Leopold“ w Wiedniu róg Spigelgasse i 
Plankengasse. W Krakowie skład w aptekach pp. 
Redyka, Wiszniewskiego, Sobierajskiego, Krokie- 
wieza i Józefa Trauczyńskiego. (607 6-6) 


ROZKŁAD JAZDY 


pociągów osobowych ważny od 20 paź- 
dziernika 1887. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: Mięszśny godz. 5 m. 07 rano — 
pospieszny gods. 6 m. 48 rano — osobowy godz. 
2 m. 38 popeł. — kuryerski godz. 0 m. 00 wie- 
czór — lekulny z Rzeszowa godz. 8 m. 20 wiecz. 

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 35 wie- 
ogorem. 

Z Wiednia: kuryerski godz 7 m. 25 rano i g. 
8 m. 48 wiecz. — osobowy godz. 9 m. 46 rano 
i godz. 9 m. 50 wieczór. 

Z Prus: o godz. 5 popoł. osobowy i o godz. 
8 m. 48 wieczór — kuryerski godz. 9 m. 50 wie- 
CZÓT. 

Z Warszawy: osobowy godz. 9 m. 46 rano i 
godz. 5 popoł. — kuryerski godz. 7 m. 25 rano. 


Odchodzą z Krakowa: 


De Lwowa: osobowy godz. 10 m. 46 rano — 
pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g. 
10 m. 57 wieczór — kuryerski godz. 0 00 rano — 
lekalny do Krzeszowa godz. 6 m. 12 rano. 

Do Wieliczki: mięszany g. 11 m. 15 rano. 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 37 rano — 
(tukże przez Szczakowę do Mysłowic, przez Oświę- 
cim do Prus) kuryerski godz. 6 m. 55 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 3 po 
południu (także do Szczakowy i Prus) kuryerski 
g 9 m. 37 wieczór. 


Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na koiei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 'uinuty); zaś ua 
kolei cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego 
o 2% minat później od krakowskiego). 


Pociągi na kelci Transwersalnej 


Odchodzą z Podgórza Płaszowa: |. 

O godzinie 7 minut 58 rano do Skawiny, Oświę- 
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza. Zagórza. 

O godzinie 4 min. 07 po południu do Skawiny, 
Oświęcimia. 

O godzinie 7 min. 29 wieczór do Suchy, Nowego 
Sącza, Zagórza. 

Przychodzą do Podgórza Płaszowa : 

O gódzinie 8 min. 58 rano z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy. 

O godzinie 10 min. 48 przed południem ze Ska- 
winy, Oświęcimia. 

O godzinie 6 min. 1 wieczór z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy, Żywca, Skawiny. 

O godzinie 8 min, 1 wieczór z Oświęcimia. 


mO 0 


Pamiątki, zbiory ;i osobliwości godne zwie- 
dzenia. 

— Skarbiec igroby królewskie w kate- 
drze na Wawelu zwiedzać można codziennie po go- 
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej. 

Muzeum techniczno - przemysłowe 
miejskie (gmach Franciszkanów), otwarte codziannie 
od godziny 10 do 6. Wstęp 20 centów. W niedziele od 

0 do 6 bezpłatnie. 

— Kopalnie w Wieliczce ‘zwiedzać można za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
minut 45. — jeżeli zaś w który z tych dni przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień następny. 

— Museum Narodowe Sztuki w Sukien- 
nieach otwarte aodziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ent. 

— Muzeum ks. Czartoryskich (ulica Pijarska) 
otwarte dla publiczności we wtorki i piątki od godziny 
10 rano de Ż z południa. Wstęp bezpłatny. 
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Akoye iznkowa 
6-—JAnglobank . . . . . 200 słr. |102 75J103 26 
5—|Bankverein Wiener . . „n 100 + 50] 88 -- 
13:— E med al Krzem. „ 30 A z p 
T it węg. allgem. , a —|2 
= Laenderbank . . . „ 200 „ |żll 55 èl? -- 
39-8 tak igo o „n 600 n 872 —- 
13-_|Union a ||: 128 50 
21-_|Galic. Bank hipoteczny. „ 200 „ |284 —-|z88 . 
Akoye kolejowe. 
10 ld-Fiuma - . . . na 200 sir. |475 50]176 50 
117, SAI Północno. » 1050 „ 3 .| 498— 
z-$błKarola Ludwika . >. . „ 210 , BORO? 75 
18'50fLwowsko-Czerniow-Jassy „ 200 , -$12 25 
7 oazycko-Bogumińskie , „ 200 , 5oj1al — 
g50fRudolfa . . . . . . „200 „ 50J183 — 
Y96Biedmiogrodzkie . n 200 „ —|172 50 
37 frjStaatscisenhahn . , » 200 n 468833 70 
1 fejLombardy (Sidbahn) n 200 » 65] 76 75 
1687]Żegluga na Danajs. . „ 500 „ - J353 — 
Waluty. 
Dukaty pełne ważne i sa sztakę w07 
20-to Frankówki A "r e u 10 08 
20-40 Markówki gs MAGN 12 45 
Pół-Imperya y ros.zpełne ważne „ , 10 37 
ty szterlingi . ©- © | won 12 70 
Banknoty włoskie i = 49 0 


kupuje i sprzadaje krajowe i zagraniczne papiery, akeye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. Zlecenia uskutecnia odwrotną poczią 
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4 Nr. 116. NOWA REFORMA. Kraków, 2% Jaja 1558 
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Na lato do wynajęcia JE a u u a s G a a a a a am, Kandydat not” ryalny 


w Przegini duchownej |) a 
w lesistej okolicy, przy gościńcu, pod lasem | $ A T | 
szpilkowym są ? lub 3 pokoje z kuchnią, spiżarką |vugi | | 
i piwnica, z meblami lub bez tychże, na lato b 4 

B pod Krakowem. | ) 


lub stale do wynajecia. 
Z Krakowa 2 godzin jazdy goscińcem Urząd 

b | zakład kąpielowo-leczniczy. + 
| | Jedna z najsilniejszych wód siarczanych | | 


substytuu, rutyrewany w spriwach spornych, 
Í „ poszukuje umieszez nia 806 5 6 
Wiadomość u notaryusza `y Głogowie. 


NIORSZY 


Zdrojowisko i zakład wodoleczniczy. 
Sezon od L maja. 
Kąpiele solankowe, borowinowe i słoneczne. 


I. Koncesyonowany 
pocztowy w miejscu. Bliższa wiadomość : Nr. 22, 
I piętro, ul. Długa, w Krakowie. 866 1 3 


Mieszkanie na I piętrze {z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych: bd Hydroterapia, Elektryka i Massage. polecony przez krak, Towarz. Lekarskie, a pod 
. ; z i śm: 3 ę y P , "E ozorem władz sanitarnye 
w domu Nr 14, Podwale, składające się l Wskazanie : w gośćeu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzodzeniach | Kuchnia w azrzadzie wlasny m. Poczta w miejscu. A 
z 6 pokoi. kredensu. kuchni, składu. i obrzękaeh zołzowych i kiłowysh, w krzywiey, nerwobólach, porażeniach, pozostal E E | L. J. K ubiekiego 


weterynarza miejsk, i docenta weterynaryi, 
e X rozsyła 
świeżą i pewną krowiankę 
zbieraną 2 ;azy w tygodniu. 
Cena fioli 8—10 pnastułek I złr. 
782 7 15 Lwów, ulica Batorego, 7. 


„Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Piepesa , Koekanowskiego i Wiewiórskiego ; w 
Krakowie pp. Redyka, Siedleckiego i Stekmara. 


Zawiadomienie. 
Mój 
SALON MOD 


wykonujący najprzedniejsze 


SUKNIE MĘSKIE 


gustownie i tanio 
według najnowszych angielskie wzorów 


747 6 8 Dr. A. Medwey. 
U 
4 


G po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach kości, w zesztywnieniach stawów, oty- sę 
łości, w bardzo wie u chorobach skórnych, jako też w chorobach polegających na utru- j} -| 
dnionym odpływie i przemianie krwi, w chorobach kobiecych. [AR 
| Kąpiele siarczane wodne i mułowe , leczenie elektrycznością i mięsieniem , wody | BJ, 

p q mineralne krajowe i zagraniezne. 843 2 6) 1 
| i 


Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski, 


strychu. piwnicy, wszystko w najlepszym 

stanie. — Można też w tym samrm 

domu wynająć każdego czasu stajnię 

na 3 konie i wozownię na 2 
powozy. 865 1 3] 9" asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Majer, zarządca tego domu. ' |b] Stunya kolei transwersalnej , 6 kilometrów od Krakowa, poczta i telegraf w miejscu. 1 


t 


Liban i Ehrenpreis $g 


wwłasciciele q 


i Komnnikacya pomiędzy Krakowem a Sw szowicami odbywa się 9 razy dziennie 
koleją, nidto 2 razy omnibusem. | 
Początek sezonu od 27 maja do końca września. () 
| 
+ 


fd kamieniołomów i pierwszej kraj, parowej fabryki wapna ję 
g systemu Rumforda K 
s w Podgórzu przy Krakowie i 
8 polecają Szan. P. T. Odbiorcom także i w roku bieżącym swój fabrykat 8 


wapna budowlanego i nawozowego Ó 
b 


Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Koncesyonowane 
R Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. 


BIURO INFORMACYJNE 


w Erakowie 


przy ulicy Jagiellońskiej, Nr. Il, na 
parterze, 


załatwia 
wszelkie interesa publiczne, 
Prywatne | finansowe, a 


paw uw uw wo ww i ww w w w az WI. 
! Natychmiastowe zniszczenie wszelkiego robactwa! 


Ze wszystkich dotąd znanych i w handel wprowadzonych środków niszczących robactwo 
okazał się tylko 


ME NNECERO©III i 


które przewyższa eo do jakości i wydutności wszyst. dotychczas znane wapna. 
m Ceny następujące : 


100 k logramów wapna loco fabryka 57 ent. y 


w szczególności: wyrabią po- jako najskuteezniejszy. Wszystkie inne, jakichkolwiek nazwisk, szczególniej w postaci proszku, P TĘ 
życzki hbijoteczne i wekslo są nosie bizaksjijgzna i działają śglkojęduwajacą Neorolin i płynny, przesiąkający wszędzie " 100 5 2 s dworze:: Podgórze w.az z nałado- p po cenach 

t ; zabijający za samem dotxnięcie ide robactwo i tegoż zarodek. Só s j 
we, pośredniczy w kupnie i jający Besa kazde JE g e +! k a. waniem do wagonu . . . . . 60 cent. y bardzo umiarkowanych 
sprzedaży dóbr ziemskich, Neerolin zabija natychmiast wszystkie PA 10 hektolitrów wapna gaszonego z odstawą . . . . % złr 50 cent. | NP lotne 

z aE ag pluskwy, mole, pchły, wszy, mrówki, chrabąszcze i tychże zarodek , jest ; . > I 
will, realiose kamienic, lasów, całkiem solay od trucizny , ma przyjemny zapach, nie plami zupełnie nawet najprzedniejszych M Również polecamy miał wapienny. 487 9 20 y z ulic Grodzkiej N 5 | ; t 
gruntów. parceli jtd, wyra= materyj jedwabnych i aksamitnych. A flaszka 50 cent., pocztą przynajmniej 2 OWY WWE ROWÓW Wy WEZWIE: p y y J; r ] pig [0 
bła poaady wszelkiego flaszki, które starczą do wygubienia rubaciwa z mebli 2 dużych pokoi. Szezególniej do pole- (IE 33 KE = 3 E EC EE E Skład najp'zedniejszych krajowych i 


cenia na wygubieaie moli w sukniach, futrach i meblach. 
Główny skład, do którego wszelkie obstalunki adresować należy: 
E. SOXHLET, Wien, I., Mólkerbastei, Nr. 8. 


Skład w Krakowie w apiece K. Wiszniewskiego. 801 3 20 


HOOOOCOAOOOOOCOANOCOCOCOOO 
FRANCISZEK TITL 


skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz, 19, 
poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako też sukna 
ma cale wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla siużby 
państwa, jakoteż dla urzędów lasowych, straży ogniowych 

it. p. — Wzory bezpłatnie. 
PE Założony w roku 1842. Ty 389 22 25 


POCOOCOOCOA 


Ogloszenie 


rodzaju i dostarcza bu- 

chalterów, subjektów, prakty- 

kantów, nauczycieli, oficyalistów, 

guwernantek, bon i słnżby wszel- 
kiego rodzaju. 

Biuro otwarte codziennie od 
godziny 9—12 rano i ud 3—6 
po południu. 

Koszta i wynagrodzenie po- 
srednictwa oblicza się jak naj- 
przystępniej. 867 1 2 

Na wszelkie korespondencye 
odpowiada się odwrotną "pocztą: 


zagranicznych towarów wełnianych, an- 
gielskiej i francuskiej piki, kamizelek 
jedwabnych najświeższej mody. 


Wilhelm Schwed , 


(Marchand Tailleur) 


Nr. 5, I piętro, ulica Grodzka, Nr. 5, 1 piętro, 
769 7 14 Kraków. 


Z i aan mc ZE 
Gdi D c dm sa R CON 0 4T gł g 


d PHOSPHATE de FER? 


aptekarza 
Henryka Blumenfelda 
we Lwowie. 


PNE” . e 2 e 
Trzeba czytać i zdumieć się! 
Skutkiem zastanowienia pracy w pewnej wielkiej fauryce zegarków kieszonkowych, której 
jestem jedynym zastępcą, zostałem upoważniony wysprzedać za każdą cenę cały zapas doskonałych 


= zegarków kieszonkowych 5 


i dlatego sprzedaję od dziś dobrze idący piękny zegarek kieszenkowy, w ko- 

percie z imitiowanego złota za bezcen, tj. 2 złw. SO cte, a oprócz tego każdy za- 

imawiający, powołujący się na niniejsze ogloszenie, otrzyma do każiłego zegarka przepyszny, do- 

brze pozłacany łańcuszek z klamerką. Do n'hycia sa pobraniem przez Wiedeński 

skład komisowy zegarków, 5. Blodek, Wien, IA, Schreigasie, Nr. 9/N. 779 3 3 
NB. Towar, który się nie podoba, przyjinuje się franco napowrót bez przeszkody. 


o —— 


Ekonom Mieszkania. 


z dobremi poleceniami, znajdzie umie- A 6 A przedpokój kuchnia, we- 
Seente ZE E, "2 3 Eo. przedpokój kuchnia itd 
Zgłaszać się na'eży do Zarządu dóbr a: TOn a a T i 
w Miżyńcu, eE Miżyniec a Rawki. od I lipca do wynajęcia, ulica Garncar- 


Swiadectwa tylko w odpisach. ska, L. 7. 84723 
N'euwzględnione podania pozostun:|Q SE Ore Wc Mówie AE 
dłoni ot" św 2 sl Akrofiły i cierpienia piersiowe ineas 
naskórne leczy najskuteczniej prawdziwy czy- 

Do dworu w Galicyi , niedaleko Tar- | szczony olej rybi witrobiany, aptekarza Blumen- 


-_ Zawiadomienie. 


Dia wygody Szanownej Publiczności kursować 
będa począwszy od dnia 27 maja 1888 
r. omnibusy z Podgórza do Wie- 
liczki i napowrót , po sześć razy dzien- 
nie. a mianowicie : 


„Płyn ten podobny do zgęszczonej żela- 
zistej wody mine.alnej działa w sposób 
odtwarzający krew i kości. Nigdy nie spra- 
wia zatwardzenia, nie osłabia żołądka i 


€ 
€ 
4 
€ 
u 
|| 
4 ute czerni zębów. Używa się zawsze z 
4 
4 


Wygrane 
poręcza 


Gtówna wygrana 
ewent. 


dobrym skutkiem w boleściach żołądka, 


przeciw bladości cery, niedokrewności i 


z Podgó J ; A 
do wielinzki o oiu do A WTO n 500.000 marek. SZCZĘęŚścia pa ństwo. nowa, przy kolei i szosie, potrzebna zaraz felda we Lwowie. Cena fi:ezki 80 et. wszystkich tych cierpieniach, którym po- 
.. M e u 
31), rano, 7 rane, A dlegają niewiasty i dzieci blade, niedokrwi- 
8 rano 10 rane, Za proszen ie do udziału S © sS P © d y ni k Mieszkania ste, cierpiące na imdł ści i brax apetytu. 
IO rauo i2 w południe <A7 anvch czyli klmeznica , w młodszym a względnie - € e * TP 
"EG M Aapon hida wWwWyEr A4 w średnim wieku, panna lub wdowa bezdzietna, 1. 5 mniejszych pokoi , przedpokój , kuchnia, Cena 50 ct. 1150 
> i (die A Pra D ma wielkiej loteryi przez EL zdr Hamburg poręczonej, biegła w wszelkich gałęziach gospodarstwa do- | spiżarka, na l piętrze, przy uliey Batorego, 26; Główny skład w apteco pod „złotym słoniem 
geo , OT, na której imowo-wiejskiego. 2. 3 pokoje, weranda, kuchnia, nad Rudawa H ka BI feld L i 
TN 81. wi OA 5 jskieg A i i CA Toa (i enryka Blumenteida we Lwowie. 
BON fT, Aa i Zi jaka 9 ERA i l i on 6 Ww 160.390 mare k Adres! Jam Smoliński poste rosta'te | na lewo, za Wo!ską rogatka, śwwwwvwbowvwvw 


Sędziszów. 778 3 3|każdego czasu lub vod 1 lipca do 
= wynajęcia. 820 3 3 


Wioska || W Zawodzia. _ 


blisko Krakowa, 168 morgów, z dobremi| W Zawodziu poczta Wojnicz jest .a 


też prędkie, jazdy Szanowną Publiczność zado- 
wolnić, poleca się łaskawym wsgiędom 

z szacunkiem 
F69 1-2 Karma. 


z pewnością wygranemi być muszą. 
. Wygrane tej bogatej loteryi pieniężnej, która według planu tylko 95500 losów. obej- 
muje, są następujące, a mianowicie : 
Największa wygrana jest w pomyślnym wypadku BOO.O0OO marek. 


Hotel Donau 


Premia 300.000 marek. 36 wygranych po 10.000 narek. kami. Z d r owanym do-| bardzo niską cenę do sprzedania młoc= 
- 1 wygrana 200.009 , | 56 wygranych po 5000 , arei Ai a e karmi j Ë , wraz jecz= 
VICTORIA! L wygrana 100.000 , 106 wygranych po 3000 , mem. jest do sprzedania. arnia parekonna z siecz Wien, 775 5 10 
. 1 wygrana 90.000 ` 257 wygranych po 2000 , Zgłoszenia przyjmuje właściciel kamie- | karmią, w zupełnie dobrym stanie, oraz Taborst Nr. 49 
Pół miliona reana 80.000 , 2 wygrane po 1500 , nicy, Kraków, ul. Karmelicka, |kierat i szopa wskutek wysprzedaży rstrasse, Nr. e 
+ ; > 1 wygrana 70.000 3 51% wygranych po 1000 ń 9 całego inwentarza. 2 : Nowo otworzony, bardzc wygodnie u- 
L. 38. parter. 824 4 5 E 821 3 3 y Je 
jest w najkrótszym czasie i tylko z ma- 2 wygrane po 60.000 , 839 wygranych po 500 ~, iządzony. Cena pokoi od 80 et. Śniada 
łą wkładką w rajnowszem przez państwo L wygrana 55.000 , 120 wygranych po 200, 150 marek. EEN" ie: k 8 hlebem 20 et. K | ik , 
Hamburg poręczenem wielklem millono- 1 wygrana 50.006 , 830.029 wygranych po 145 mrk., 7992 a a Dle: Kawa Z Chiede - Kole] konna 
wem losowaniu do wygrania. 1 wygrana 40.000 , wygranych po 124, 100, 94 m, 7848 : Jedyny skład gwaran- || i omnibus od hotelu. Usługa także polska. 
Loterya ta zawiera 95.500 losów, z I wygrana 30.000 , wygranych po 67, 40, 20 marek, jak: Peruvien, Tiiffel, towanych czysto wełnianych Józef Molik, Hótelier 
których 47.800 wygranych, zatem 7 wygranych po 15.000 e razem ł7.80Q0 wygr: h M JEJ sl 3 Mater i 
Simy «did musi, między któremi 1 wygrana 12.000 n í * VSRĄNYCH: ogniowych, oraz wszelkie y. a 
znajduje się głona”w szczęśliwym razie które w przeciyw niewielu miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte będą. atunki i 
500 000 marek W złocie Główna ¥vy"āna lej klasy wynosi 50 000 marek, w ?ej klasie podnosi a na 56.000 ai uni wersalnych Re enerator 
I f warek. Wo oj u W) m., w żej na 70.000 m, w 5ej na 80.000 m., w 6-j na 90.000 m., towarów modnych. zdatny: h na bieliel'znę wełnia- 


w ejas 00.000 w. a z promig wynoszącą 300 000 marek ewentualnie na 500.060 marek, dobre gatunki Wzory do obejrzenia przesyła NA, na suknie do żałoby, dla 


szczegółowo : 5 * : e. k. nadlekarza sztabowego Dra Miil- 
1 Prenis 300.000 mrk. Na pierwsze ciągnienie, oznaczone urzędownie * opłatnie. — Bogate zbiory GE. osaka ny a lera , hrs, używał Ai Focie z 
i Eni 00000 s i , 14 czerwca b. r. bardzo tanio, próbek dla panów majstrów wania i t. p. z fabryki A. i ódE TE "21: 
I wygrana 90.600 , kosztuje jos oryginalny tylko 3 złr. 50 c. w. a. — połowa losu oryginal- krawieckich mieopłatnie. ow kody T ugenpuun chodzący z rÓŻdrAŻ Ar 
r wygrana A e a nego tylko I złr. 75 ct. w. a. — éwiartka iosu oryginalnego 90 ct. w. a. py i wowego ga akiowa e 
det HAAL rę te losy oryginalne przez państwo poręczone (nie zakazane promesy) z do- i m“ rnie (Morawa młodości), 08 adieuin szy. 
2 zdr KO SO n lączeniem oryginainego planu, z herbem państwa po frankowanem nadesłaniu na- _ Fabryczny skiad „ZUM weissen Lamm w Berni (R ). wotnej. Jest jedynym anona em 
A E EEan leżytości lub za zaliczką poczt., nawet do najdalszych okolic przezemnie rozsyłane będą. - WET w sa Eter 
i ką e dk Ksżdemu z biorących udział zaraz po odbytem ciąguieniu przesyłam urzędową listę st: adi 8 gaizo TE skich. Gena è zr. 10 ot., » poczta | opa. 
i ad she n ciągnień nawet bez zażądania. 470 E N a SĘ FM EaR > konanie o 25 ot. więcej. 
wyg Sh 06 ed a Plan cięgnienia z herbem państwa, w którym wkładkı i podział wygranych na 7 klas = a — T = EREE] X Jedynie prawdziwe w głównym składzie 
k AA P pr " jest uwidoczniony, przesyłam naprzód darmo. Zom Ś GAS o WF" ES 3 2 St. Georgs-Apotheke, 
boy TRONIĄ Wypiatą | przesylką wygranych pieniędzy © 5. 5 | żażęż 3 3 uu A 
56 wygranysh po 5.000 a zajmuję się sam wprost do interesowanych punktualnie i pod ścisłą dyskrecyą. © fa Gp = A s aga & s rakowie skład w 8p 24 go E. 
106 ko ch bo 3.066 á mi Każdy obstalunek*nskurecznić można przekazem pocztowym lub listem rekomend. « = odry a © td „m Że 2 5 ca > 0 ockmara. ê 8 10 
257 kd aja i 2.000 . WEB  Upraszam zatem wszelkie zlecenia z powodu wkrótee mającego nastąpić ciągnienia = N ZE w a = RZ Wo” niy DE nii 
"a ant P 1.500 4 najdalej do ZEP” 14 czerwca b. r. "WMG z zaufaniem przesyłać pod adresem: H 2 = "a Ę z 2 38 38 „zc A — 4 
515 wygranych po 1.000 , Samuel Heckscher senr., 0 EE] - SAMA a -. „8 O 
839 wygranych po 500 , Banquier und Weehsel-Comptoir in HAMBURG. 651 16 = E SE Ru © ERIE NEm.s2 „A gE 
30.020 wygrauych po 145 , a wm = a | 5% a AZ 5 ad z ma 
15.960 wygr. po 210, 150, 124, 100 m. © 05S Z E e „Sso532 s Ę a 
Wygrune w ogolneej kwocie : pem À EE) = a m a EJ R g7 E = ME A Dupuis’a 
ha i - bg” E c 2 — TE a 
9 milionów 478.290 mrk. D "5 gat = s BESE SREZA zĘĘ | 
zoc - sbi p mĄ s > 
A T RAES SzZzczakowiecki e. b Bęfi a E 8 £ Ca raaa E z dwoma bulieram, komple- 
I cały oryg. los I kl. 6 mrk- albo zł. 3 50 p | d H W (C tk Ik cu si zj E ASA E AE a- a T E isk: 
Peh iia tA ortlani Uement i wapno cementowe (Gementka Sil © $ prg Sag nio E tny, 109|_| m. paleniska 
l s uł i I kl. 1:50 m. z w + sprzedaje po cenach fabrycznych = 5 i e R $ E 6 5S si F 4a de S Zp Š W ZU pełmie dobrym do uży- 
rawdopodobnie zapas oryginalnych lo- E = = BZ R AA | u -g . . Ti : 
Ja o Adolf Scherer ku EJ ; Sab PRT BET cia i ruchu stanie, jakoteż 
szam dlatego o łaskawe zleceniu wraz z 2 , A g k = æ = È ° 
kwotą jak najśpieszniej, najpóźniej jednak w Krakowie, ulica Szpitalna, Nr. 6, ki p GE S E BAZ E = s prawie nowe Rezerwy do 
B$ do 31 maja 1888. -Pg Generalny Reprezentant Fabryki Portland Ceimen- WR g ANa Ś 5 ZoD 4R . ć 
kędy e zlecenia będą według zwy- tu w Szczakowie. 635 11 18 — Š M sna P. sprzedania. 
czaju z największą starannością zadatwia- SJ So P 
ne Każdy obstalowujący dilys, próca S 5 E E ĉr Gustaw stifter, 
eryginalnego losu państwowego, także plan EEEE (9 |728 10 14 Wiedeń s 


losowani+, zaś po ciągnieniu urzędową 


I. Eschenbachgasse, |0. 


listę wygranych. Wypłata wygranych na- L Br == Sade a REA 
Ao natychmiast przez znana od dawna > uł = z SEDE pt! E SESLE p ee — 
iuro loteryjne | bankowe. 7258 272 J Ą H N W SaR e a i aa MA r « EE mw. 
A. Osiakowski, i z ATO ICZ > [o 5 [232.7 BE hm Sissa 8 ()| Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publi 
HAMBURG, Waientinskamp, 84/86, )we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Nr. b E g z "5 S 5 OPZZ g5 B MY] czność, że Z dniem 1 maja otworzyłem 
<< CZY NEC e f "a zg „al 
20, w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2, 0 " ZE a B= 25 a TEHE S ż F Aw hotelu Drezdeńskim, ul. Floryańska. 
poleca swojego wyrobu — z r om JESZ >g N ORG SENSER LS = SE 
Tra a p d znakomite środki. odszczególnione 7ma medalami za NN $ > O Z Tada Bad Ear Saras LAD : 
W mio owa slugi i 2 dyplomami uznania na wystawach krajowych z5 = Q fa PR a 9 Sód E EE E PR własnego wyrobu bielizny 
i zagrani š 5 A% NASA: OON DE o SF 
(Holcus lanatus) 217 29 30 SD auy ch cc > c o PRS ZZA Zu Laits Ą męskiej, damskiej i dziecinnej, 
nasienie świeże i pewne na grunta snohe lub : r i : *5 250% aAsóo 29 sed SA j 
mokre zopanie eb, ne ptaka wyborne ro: Powietrze lasów iglastych w pokoju! w ee CEPLNENGG EWODEEPFCE = | EMMA" 3 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden ko- otrzymuje się przez rozpylanie z x = = b £ EES p Ear Haa g a rdze umiarkowanyć" cenach. 
rzec wraz z workiem kosztuje 4 złr., prz s 2 >, 2 = Z nat „832 Bo mE 2 Gg Dla wygody Sz. Publiczności przyj- 
zakupnie zaraz 1O Kkercy dodaje si REZ Kadzidł a © ę r EJ = Lo SĘ RE5 Gg R zZ ogam rz © aj JEDI ócz w lni ak A 
i W > OŚ BR E ATE i ) k 
bezpłatnie. Zamówienia askutecznia J. Rule - a osno s © © (=) fo) w e 2 x à a E- ss 2 EE "23 355 £ PO” Fi 3 $ zi 
siewicz, skład nasion w Bochni. Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygieni- ga [o (CC = 5 S ha È -3 5 GH SZ o ga- g "IE U. Zie "a 
| czne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest po- [I > A peg] asos w wuuah vi w ZAŚ Es o wymienionym 8 AE s 3 
Plac pod budynek wszechnie uznane za uajzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na choroby pier- 2 pe |. mala DE CEEFEFEF. ga (=) bielizna do prania i czyszczenia 
283 sążni [], przy uliey Czarna wieś siowe i zakaźne. 96 48 0 < 5 BE PSE OZAOdROM Ś FEE SE na sposób zagraniczny. 
"czony parkanem, z całęm urządzeniem do | AA Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zir. 0 3455 PALA, 762 8 10 Henryk Recht. 
eaan f 
ARA aaa a PRPEH de aak me dE 
. . . R 5 


4 drukarni Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


